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Wychodzi arkusz codziennie 
wyjąwszy dnie następujące po niedzieli i 
święcie uroczystem, w które wychodzi 
nadzwyczajny dodatek. 


Redakcja, administracja i ekspedycja pocźto- 
wa i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
Wałowcj ulicy, naprzeciw dawniejszego gi- 
mnazjum bernadyńskiego, w d -mu 
pod 1. 285 m. 
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Przedpłata 
kwartalna w miejscu . . . $ zir. 60 cnt. 
miesięczna , a nape T BED) > 
kwartalna z przesełką poczt. 4 „ 50 , 
Numer pojedyńczy 8 ent. 
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bnym drukiem 6 centów oprócz opłaty stę: 
plowej 30 centów za każdorazowe 
a umieszczenie, 
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Kredyt holsztyński w Radzie państwa. 


Minister finansów wniósł pozawczoraj do 
Izby niższej Rady państwa w Wiedniu żą- 
danie kredytu 10,000.000 na wydatki egze- 
kucji związkowej w Holsztynie, a wnioskiem 
tym postawił Izbę austrjacką w szczególniej- 
szą kolizję. 

Izba niższa wiedeńska składa się z po- 
słów nietylko z ziem niemieckich, lecz i z 
Siedmiogrodu, z Galicji i z Bukowiny, nie 
należących do związku Rzeszy niemieckiej. 
Ziemie te nieniemieckie nie mają żadnej sty- 
czności z Rzeszą. Sprawa niemiecka o Hol- 
sztyn, jako rzecz czysto niemiecka, wewnętrz- 
na, zupełnie ich nie obchodzi. Jakimże spo- 
sobem mogą posłowie tych ziem brać udział 
w naradach i głosować na kredyt ów dzie- 
sięciomilionowy, i ten ciężar nakładać również 
i na kraje nieniemieckie ? 

W ogóle w sprawach niemieckich we- 
wnętrznych, o ile takowe mają być rozstrzy- 
gane-w Radzie panstwa, posłowie nieniemieccy 
nie mają ani prawa ani obowiązku mieszania 
się, głosowania i stanowienia uchwał. Ustawa 
lutowa stoi tutaj na przeszkodzie. Uchwała 
egzekucyjna związkowa odnosi się jedynie do 
ziem niemieckich Austrji. Bundestag rozlicza- 
jąc wedłe ludności koszta egzekucji, nie bę- 
dzie i nie może brać w rachubę całej lu- 
dności Ausirji, lecz jedynie weżmie pod li- 
czbę ludność ziem niemieckich austrjackich. 
Wedle ustawy bundestagu tylko te ziemie. 
niemieckie porównie z innemi częściami*Rze-: 
szy mają obowiązek ponoszenia wszelkich 
ciężarów. Nałożenie tych 10ciu milionów na 
pokrycie kosztów egzekucji związkowej w 
Holsztynie, przypadających na Austrję, nie 
może się odnosić do ziem nieniemieckich au- 
siriackich, a więc i na te ziemie porówno 
rozłożonem być nie powinno. 

Ustawa lutowa nie przewidziała tego wy- 
padku. Nie ustanowiła ona: osobnego sejmu, 
złożonego z posłów ziem niemieckich, któ- 
ryby obradował nad sprawami czysto niemie- 
ckiemi, odnoszącemi się jedynie do spraw 
Rzeszy i stosunku niemieckich części Austrji 
do bundesiagu, jak tego wymagał naturalny 
skład Austrji. państwie absolutnem mógł 
rząd załatwiać razem sprawy niemieckie Rze- 
szy i sprawy austrjackie ogólne. W Ausirji 
konstytucyjnej potrzeba było koniecznie takie- 
go układu ciał prawodawczych , aby ziemie 
niemieckie jako całość miały osobną swoją 
reprezentację, zajmującą się sprawami czysto 
niemieckiemi. 

Przed ogłoszeniem ustawy lutowej, zwra- 
cano natę potrzebę z wielu stron uwagę. Ale 
nie uwzględniono jej. Teraz okazują się sku- 
tki tego nieuwzględnienia. Już przy wniesie- 
niu austrjackiego projektu reformy Rzeszy 
przed zgromadzenie książąt w Frankfurcie, 
pojawiła się po raz pierwszy widocznie ta 
niedęstateczność. Projekt ten miał być roz- 
bierany i przyjęty przez wszystkie sejmy panstw 
niemieckich. Rada państwa więc, jako repre- 
zentacja i krajów niemieckich, nie mogła go roz- 
bierać i uchwałać. Już wtedy przekonano się, 
iż potrzeba w Austcji ciała prawodawczego , 
złożonego z deputowanych krajów koronnych 
niemieckich. 

Dzisiaj przy drugiej kwestji niemieckiej, 
wychodzi znowu tą konieczność na wierzch. 
Kredytu na związkową egzekucję holsztyńską 
żąda pan minister finansów. Rada państwa 
ma ten kredyt uchwalić, W takim razie dług 
ten ciężyłby i na ziemiach nieniemieckich. Lecz 
zkądże ludność tych ziem przychodzi do te- 
go aby pom ciężary które bundestag 
wyznacza i roziicza jedynie ną ludność Rze- 
szy niemieckiej? Takim sposobem egzekucja 
holsztyńska, upominająca SiĘ o sprawiedliwość 
dla Niemców w Holsztynie, Pociągłaby Za $0- 
bą w tej samej chwili niesprawiedliwość dla 
innych narodowości niemieckich , do Rzeszy 
nie należących. Zkądże ma Znowu rozłoże- 
niem 40 milionów i na te inne narodowości, 
ludność niemiecka Austrji ponosić mniejsze 
ciężary na tę egzekucję, niż ludność innych 
państw niemieckich ? Czyż przez miłość dla 
austrjackich Niemców mają Polacy, Rusini, 
Węgrzy, Kroaci i t. d. wziąć na siebie wię- 
kszą połowę ciężarów, przez bundestag na- 
ożonych na niemieckie kraje Austrji? 


fosą wątpliwościi pytania, które się na- 
suwają przy wniosku do Rady panstwa, żąda- 
jącym kredytu 1Omilionowego na sprawę we- 
wnętrzną niemiecką. Zapewne je podniosą 
posłowie lzby niższej. Lecz sjak śród tych 
wątpliwości zachować się mają depuiowani z 
ziem nieniemieckich: czy wezmą udział w 
obradach i uchwałach, czy się w tej kwestji 
usuną ?... 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Posiedzenia Rady państwa za- 
czynają być ciekawe. Izba posłów, zaledwo co 
zebrana po świętach, otrzymała od rządu świeże 
żądania o pieniądze. Wezoraj już po wydaniu 
dziennika otrzymaliśmy telegram, który wysłany 
z Wiednia o godzinie 10. min. 45. zrana, nad- 
szedł do Lwowa o godzinie 2. min. 40. popołu- 
dniu, a zatem szedł bezmała cztery godziny, re- 
dakcji zaś został wręczony jeszcze późaiej. Te- 
legram ten ciekawe przyniósł wiadomości, któ- 
re zestawiamy niżej jnż podług doniesień wie- 
deńskich dzienników. 

Znakemitym objawem wiedeńskiego Życia 
politycznego jest tworzenie się stronnictwa środ- 
kowego w radzie miejskiej, które wydało wła- 
śnie program. Dotychczas były tam dwa stron- 
mictwa: absolutnie postępowe i absolutnie reak- 
cyjne. Walki pomiędzy temi dwiema stronami 
toczyły się zacięcie, a rezuliatów nie było. Te- 
raz dopiero wyłania się z tych żywiołów sprze- 
cznych jeden, który zapewne będzie odtąd pa- 
nującym i popchnie naprzód Żywioł mieszczań- 
ski stolicy państwa austrja"kiego. 

Z Pesztu donoszą Wiener Lloydowi d. 9. b. m.: 
„Zdaje się dzis rzeczą niewątpliwą, że odezwy, 


rozrzucone tu w pierwszej połowie z. m., pocho- 
dziły od komitetu rzeczywiście istniejącego. 


W tym samym duchu, co i proklamacje, roze- 
słano ostatniemi dniami listy grożne do rozmai- 
tych krajowców naszych, o których wiadomo, 
iż z większą lub mniejszą gorliwością działają 
około transakcji i zgody z Wiedniem. W końcu 
otrzymały i te osoby upomnienia od komitetu, 
które uzuały za dobre, proklamacje przesłane 
im do pomieszkań d. 17. z. m, oddać jenerał- 
majorowi Neuwirth, tutejszemu dowódzcy zał.gi 
i twierdzy. — Do liezby tych, którym zagroż”- 
no śmiercią, należy oprócz paua F'enyes redak- 
tora dziennika półaurzędowego ŚStirgóny, także 
p. Besze Jan, który niedawno temu wydał był 
odezwę do swych wyborców, kładąc w niej na- 
cisk na konieczność rychłego pogodzenia się 
z rządem wiedeńskim 

„Redaktorowie obu rządowych dzienników 
Sürgöny i Ungarisehe Nachrichten pp. Fcnyes i 
Bansern powołani zostali do Wiednia, aby ode- 
brać ztamtąd instrukcje.“ W tem miejscu donosi 
korespondent o ukasaniu się dragiej proklamacji 
rewolucyjnej w Peszcie a d. 8. b. m. We wczo- 
rajszej Ostatniej poczcie napomknęliśmy już, że 
ma być bardzo obszerną. 

„Nędza w okolicach posuchą i głodem do- 
tkniętych jest tradną do opisania. Ze składek 
prywatnych i prywatnie zbieranych dostarczono 
na zapomogę tylu nieszczęśliwych sumę, nie 
wiele przekraczającą 200.000 złr. — Gubernator 
hr. Pallfy, wyjechawszy do Wiednia, zkąd miał 
wrócić jeszcze przed tygodniem, lecz wstrzyma” 
ny słabością czy iuteresami, dotąd jeszcze tam 
bawi, ma jak twierdzą dzienniki wiedeńskie, 
zajmować się głównie wydobyciem pieniędzy, 
które uchwaliła Rada państwa na zapomogę lu- 
dności ogłodzonej w sumie 20 milionów. Do- 
tychczas skarb państwa likwidowżł zaledwo 7 
milionów. Niewiadomo, dlaczego ociąga się 
z wypłatą reszty, która zdaje się być niezbędnie 
potrzebną, albowiem owe 7 milionów już wy- 
czerpano. W kaucelarji nadwornej w Wiedniu 
mają się odbywać w tym przedmiocie częste 
konferencje, w których bierze udział także pan 
minister Plener. Tak donoszą dzieuniki wiedet:- 
skie. Nam się jednak zdaje, że konferencje te 
wcale innej dotyczą materji, jak sprawy głodo- 
wej w komitatach Somogy i w okolicach Alföld. 

, W r. 1861 w czasie pamiętnego sejmu wę- 
Bierskiego, pp. Bohurad, cbywstel peszteński i 
właściciel domu, i Wilhelm Paulinyi Tótb, re- 
daktor czasopisma słowackiego, wychodzącego 
w PeBzcie, podali byli proźbę o założenie bere- 
dy słowackiej. Prośbę tę, jak czytamy w Pester 
Lloydzie, odrzuciła teraz rada namiestnicza, al- 
bowiem jeden z petentów, Tóth, oddalił się tym- 
czasem z Pesztu, i od owego czasu nie urgował 
nawet swej prośby, przeto widoczna okazała się 
zbyteczność takiej resursy dla gzczapłego grona 
Słowaków, przebywających w Peszcie. 

Wybuch, który d.8. b. m. w Peszcie pogrzebał 
w gruzach cały dół i pierwsze piętro jednej ka- 
mienicy przy ulicy Wacowskiej, przyczem, jak 
się teraz pokazuje, zginęło pięcioro ludzi, a wie- 
le jest rannych — miał za przyczynę wypływ 
gazu świetlanego, z rur umieszczonych w skle- 
pie blacharza Haberna. Tak przynajmniej twier- 
dzi Pester Lloyd aza nim dzienniki wiedeńskie. 
Ioni znowu u:rzymują, że blacharz Habern miał 
do czynienia ze strzeianem (hukąnem) srebra 
(Knallsilber), który jak wiadomo z chemii, jest 


materją bardzo łatwo zapalną i okropnie eks 
ploduje. Właściwej przyczyny autentycznie dotąd 
nie wykryto, i trudno by do tego przyszło. Wy- 
bach był tak gwałtowny, iż prócz zwalenia się 
pierwszego piętra, wyleciały szyby kamienie na- 
weli sporo odległych. 

_Z życia opryszków węgierskich znajdujemy 
w dziennikach przykład dyscypliny, jaka między 
nimi panuje. W dzień Nowego roku dano znać 
wójtowi w Szerdahely, że w przyległym lesie le- 
ży dwóch ludzi, jeden ciężko ranny, drugi zabi 
ty. Sprowadzono obu do wsi, rauny uznał, iż na- 
leżeli obaj do bandy Maksyma Kara, który ich 
za nieposłuszeństwo kazał rozstrzelać. 

Liberalne stronnictwo w Kroacji zamierza 
wydawać w miejsce Pozoru, dwa razy policvj- 
nie napomnianego, nowy dziennik pod nazwą 
Prazaez (Kierunek) pod redakcją adwokata Mra- 
zewicza. 

Z Wanderera dowiadujemy sie, że w Wie 
duiu od dłuższego już czasu przemieszkuje hra- 
bina Berg, maiżonka łupieżcy w Kongresówee. 
Ma ona tam żyć pod przybranem nazwiskiem w 
wielkiej cichości, nikogo nie przyjmując u siebie. 
Kila razy chciał jeden z członków tamtejszej 
ambasady moskiewskiej dotrzeć do niej, leez nie 
przyjęła go ani razu. Przyjeżdżał do niej tylko 
jakiś adwokat z Warszawy, któremu miała dać 
pełaomocnictwo do przeprowadzenia procesów o 
rozwód, i jakiś obcy ksiądz , katolicki, którego 
bytność w jej pomieszkauiu mą stać w związku 
z jej zamiarem przejścia na wyznauie katolickie 
wraz z pasierbicą, która przy niej zostaje i ma 
męża katolika. 

Jeden z dzienników gradeckich donosi, że 
w Tryeście i w Pola przygotowuje rząd aastry- 
jacki rzeczywiście dwie fregaty paucerne i kil- 
ka pomniejszych statków do wyprawy na morze 
Półuoene. W razie wybuchu wojny z Danią tj. 
w razie gdyby po zajęciu Holsztynu przyszło 
takża do okupacji Szlezwiku, statki to mają za- 
danie strzedz wejścia do Hamburga i Bremerhaven, 


Anglia. Times z dnia 8. bm. rozpisały się o 
pys:e i ukontentowaniu moskiewskiem, jakie za- 
pan>wało w ziemiach carskich, od kiedy dyplo- 
macja Grorczakowa oduiosła zwycięztwo nad 
Francją, Auglią i Auśtrją w sprawie polskiej. 
Przypominają sobie bankiet, dany w Petersburgu 
duia 19. zm. na cześć Gorczakowa w lokalach 
tamtejszego Jockey kiubu, a mianowicie słowa, 
wyrzeczene natenczas przez samego Gorczako 
wa: „Cała Moskwa z uniesieniem podniosła 
swój głos, aby poprzeć nasze ostatnie odpowie- 
dzi. których celem było zniweczyć i odeprzeć 
zar zumiałą napaść na naszą godność parodo- 
w3,“ tudzież wyrazy jego: „Moskwa tak szczo- 
drze obsypała oznakami czci autora tych odpo- 
wiedzi (depesz), iż przychodzi mu na myśl, że 
skoro ten słaby objaw woli carskiej wywarł ta- 
kie wrażenie, cóż to Moskwa zdziała wtenczas, 
gdy Bóg na nią nowe próby zeszle, a cesarz 
uroczystą do narodu wyda odezwę.* Times pi- 
szą na to: „Sensem moralnym słów tych jest 
poprostu, iż rząd moskiewski nie dałby się był 
odstraszyć żadnemi grożbumi wojennemi, aby 
utrzymać mieczem swe prawa w Polsce, i że 
nieuląkłby się przed nadciąganiem nowych 
legionów franeuzkich , chociażby nawet znowu 
były posiłkowane Niemcami. Sława wojenna 
moskiewska doznała wielkiego ciosu w woj- 
nie wschodniej. Niepochlebną dla Moskwy jest 
rzeczą, jeżeli którykolwiek naród, z którym ona 
ma do czynienia, jest w stanie wytykać jej zwy- 
cięztwa jej wrogów. Z politycznych już wzglę- 
dów Moskwa nie łatwoby przystała na żądania, 
któreby nietylko były uznaniem prawa Anglii i 
Francji do interwencji, lecz także wieńczyłyby 
zwycięztwem powstanie „rewolucjonistów 'dzie- 
dzicznych.* Z tych powodów sądzimy, że odpo- 
wiedzi, dane nam roka zeszłego przez księcia 
Gorczakowa, były tylko wypływem ustalonej już 
polityki, i że rząd carski nie nie uczyni, coby 
Europa lub jego lud własny mógł uważać za 
ustępstwo dla dworów zachodnich.* 

Times niepotrzebowały czekać aż na mowę 
bankietową w Petersburgu, aby przyjść do tego 
przekonania. Strasznie tępą i ociężałą jest loika 
u tych Anglików. i 


_ Francja. La France atiend. Francja czeka. 
Tej zasady zdaje się rząd napoleoński trzymać 
du pewnego czasu, aż dopóki zawikłania euro- 

ejskie nie przybiory postaci, zręcznej do dzia- 
ania. Gabinet francuzki ogranicza się na 8p0- 
kojnem przypatrywaniu drobnostkowym usiło- 
waniom obcej dyplomacji, chcącej tłumić wszelkie 
powody do akcji zbrojnej w Europie. Ze wszy 
stkich stron znoszą gabinety wodę do ugaszenia 
pożaru rozogniających się wszędzie namiętności, 
a Z Ostatecznym projektem konferencji częścio- 
wej dla załatwienia Sprawy holsztyńskiej, źle im 
się powodzi. Dziennikarstwo napoleońskie wraca 
ciągle do projektu kongresu europejskiego i zlek- 
ceważemiem traktuje projekcik konferencyjny. C0z- 
stilulionnel powtarza d. 8 bm., że nie jest łatwą 
rzeczą. na kongresie załatwić spór duńsko - nie- 
miecki. bo przy terażniejszym stanie rzeczy nie- 
masz nadziei porozumienia się mocarstw. 

% Wewnątrz Francji najgłówniejszą uwagę 
zwraca teraz na siebie debata nad adresem ciała 
prawodawczego. 


Wezoraj rozpoczęła się ona. Thiers miał 
pierwszy wystąpić. Na zgromadzeniu prywatnem 
wszystkich członków- opozycji, odbytem 5. b. m. 
u p. Marie, uchwalono ośm poprawek przez wnie- 
sienia podczas debat adresowych. Pierwsza za- 
wiera naganę dla Bystemu agitacji przy wybo- 
rach ze strony rządu, i ma być popartą od pp. 
Marie, Thiersa i Berryera; druga dotyczy wolno- 
ści prasy, popierać zaś ją mają” Jules! Simson, 
Gućroult i Darimon; trzecia dotyczy ustaw o 
wolności osobistej i ma być bronioną przez Ma- 
rie; czwartej przedmiotem są swobody gmin, ma 
ona mianowicie na celu pozyskanie napowrót 
dla miast Paryża i Liona przywiłeju obierania 
swych radzców gminnych. Popierać ją będzie 


| margrabia Andelarre. Piąta poprawka, za którą 


przemawiać będzie Jules Simson, traktuje o 
wolności stowarzyszeń robotników i o zniesieniu 
ustawy przeciw ich koalicjom: szósta skierowaną 
jest przeciw dotychczasowemu systemowi admi- 
nistracyjnemu w Algierze i w koloniach, ma jej 
bronić Pieard; siódma bronioną będzie od Ha- 
vina i ma za przedmiot szkoły elementarne; 
ósma wreszcie poprawka, żądająca ustąpienia z 
Meksyku, popierauą będzie przez Thiersa, Ber- 
ryera i Głućroulta. Wystąpienie w kwestji wło- 
skiej i polskiej pozostawiono woli każdego po- 
jedynezego. 

Do rozprawy jeneralnej zapisali się podług 
La France następujący mowcy: Przeciwko pro- 
jektowi: Glais Bizoin, który odstąpił pierwszego 
głosu Thiersowi, — marg. Andellarre, Emil Olli- 
vier, E. Picard i Taillefer; za projektem: La 
Tour du Moulin, O'Quin, Josseau, Andrć i Du 
Miral. D. 8 bm. przy obradach nad uchwałą 
„nadzwyczajnych kredytów* za rok 1863 miał 
mowę po raz pierwszy sławny adwokat Berryer, 
członek opozycji. Przez półtory godziny kryty- 
kował wydatki rządu, rozbierał długi państwa, 
uderzał na wyprawę meksykańską, a w końcu 
przemawiał bardzo gorąco i pośród oklasków za 
utrzymaniem trwałego pokoja. Po nim wystąpił 
Gouin, odpierając niektóre jego zarzuty. Ollivier 
popierał wymownie jak zwykle, politykę pokoju 
p. Berryera, żądając oszczędności i takiego roz- 
brojenia armii, aby ta oszczędność stała się mo- 
żebną. Żaden z tych sławnych mowców nie pa- 
mięta, że przed wojną szaleniec chyba mógłby 
się rozbrajać. Vuitry, jeden z wiceprezydentów 
rady stanu, miał nazajutrz odpowiadać mu w 
imieniu rządu. (Galerje były przepełnione, i u- 
ważano na nich obecność jenerała Changarnier, 
którego zamach stanu wypędził był z Francji, a 
który teraz skorzystał z amnestji. 


Monitor stara się wystawić położenie Fran- 
cuzów w Meksyku w jak najlepszem świetle. — 
Mazzini i Garibaidi rozesłali ajentów po robotni- 
czych przedmieściach Paryża, aby werbowali do 
korpusów ochotniczych, przeznaczonych do ru- 
szenia na Wenecję. Ale donoszą o tem tylko 
gana wiedeńskie. 


O uwięzionych w Paryżu Włochach, 
posądzonych o przygotowanie zamachu na życie 
Napoleona, przynoszą już dzisiaj wiadomości 
z Paryża bliższe szczegóły. Do frankfurckiej Eu- 
rope piszą o tym wypadku z Paryża pod d, 6. 
b. m.: „Nowy odkryto spisek a la Orsini. Po- 
licja angielska zawiadomiła francuzką o przyby- 
cia czterech Włochów do Paryża. Awanturnicy 
ci, którzy zwali się Trabucco, Graeco, Imperato- 
ri i Canetto (oczywiście są to same pseudonimy ) 
mieszkali najpierw w hotelu de Lyon et d'Athćnes , 
niedaleko ulicy Saint Honoré l. 185, naprzeciw 
Luwru. W kilka dni później rozeszli się dla 
bezpieczności, a Trabucco i Imperatori najęli w 
jednym doma prywatnym umeblowany pokój. Po- 
licja, będąc pewną ofiar swych, zostawiła im zu- 
petog swobodę, poprzestając na śledzeniu każ- 
dego ich poruszenia. Spodziewała się w ten spo: 
sób wszystkich współwinnych schwycić razem i 
całą sieć spisku w ręce dostać. W niedzielę 
po Nowym roku tj. 3. b. m. wydano rozkazy a- 
resztowania, które miał wykonać komisarz poli- 
cyjny Lagrange. Udał się on natychmiast w to- 
warzystwie jednego ajenta do domn, w którym 
mieszkali Trabucco i Imperatori. Ci właśnie po- 
wrócili ze śniadania do domu i nie wychodzili 
od dwóch godzin. Gdy wsząkże wiadomo było 
że uzbrojeni, więc zaniechano aresztować ich 
w mieszkaniu i czekano aż wyjdą. O 4ej z po- 
łudnia wyszedł Trabacco. Na pierwszym zaraz 
kroku na ulicy schwytano go, związano i wsa- 
dzono do wozu, w pogotowiu stojącego. Równo- 


| cześnie przytrzymali inni ajeuci policyjni Impe- 


ratorego, podezas gdy inny oddział, wysłany z 
polieji do hotelu, aresztował panów Graeco i 
Canetto. O godzinie 5. byli już wszyscy czterej 
w więzieniu Mazas. Cała ta wyprawa odbyła 8ię 
bez ostentacji i przelewu krwi. Tego ostatniego 
najbardziej się lękano, gdyż pomieszkania Wło- 
chów formalnemi były arasenałami. Ajenci komi- 
sarza Lagrango znależli ośm bomb, dwa pudła 
prochu angielskiego, dwie kule, jedoą strzelbę w 
lasce, cztery nabite rewolwery, cztery sztylety z 
wcięciami na końcach, napełuionemi zatrutą 
mastyką. Bomby były iunego rodzaja niż Or- 
siniego, owalnego bowiem kształtu i zwykłym 
prochem napełnione zamiast cksplodującym. Zro- 
bione są z zwyczajnego żeląza kutego z wielką 
periekcję Przy aresztowanych nie znaleziono ża- 
dnych papierów, ani w cdzieży ani w pomiesz- 


kaniu, tylko w rąbku spodni u Trabneca zna- 
leziono wszyty papier. Ma to być list Mazzinie- 
go, datowany z Lugano.* 

Do Independance piszą zaś o tym samym 
wypadku, co następuje: „Cudzoziemcy ci, któ- 
rzy byli w Avglii, mieli koleją wschodnią przy- 
być do Paryża na Mühlhausen. Policja paryzka, 
zawiadomiona o nich przez policję angielską, nie 
Spuszczała ich z oka. Widziano ich w teatrze 
Porte Saint Martin na przedstawieniu Sztuki 
„Jean Baudry“, na którem i cesarz był obecny. 
Jak mówią. przed karetą, wiozącą cesarza, wy- 
alano umyślnie tego wieczora próżną karetę ga- 
lową, celem schwytania spiskowców na gorącym 
uczynku. Częsty wyjazd cesarza nie pozwalał 
dłużej na podobne cierpliwe przypatrywanie się 


z boku. Nastąpiły przeto aresztowania. Włosi ci | 


s3 z Parmy.“ 

Dalsze szczegóły tej historji podaje ko- 
respondent paryzki do Gazety Kolońskiej: „Jak 
się zdaje, czterej ci Włosi nie przybyli z Anglii, 
lecz z Szwajcarji, co w pewnej mierze dowodzi 
także list, znaleziony przy nich, z Londynu, 0 
którego treści nie wiemy mie pewnego. Przy 
aresztowaniu oświadczył jeden z Włochów, że 
broń, znaleziona przy nich, przeznaczoną jest do 
Londynu, dokąd zamierzali się ndać. Hotele, w 
których mieszkali, leżą blizko Tuilerjów. Bawili 
w Paryżu mniej więcej już od 20. grudnia, a 
jak słychać, widziano ich zawsze, kiedy tylko 
cesarz wyjeżdżał lnb w teatrze był obecnym. 
Policja prawdopodobnie uprzedzoną była dokła- 
dnie o ich zamiarach. Powierzchowneść ludzi 
tych wpadać ma w oczy. W ich twarzach malować 
się ma rezygnacja i fanatyzm; różnoraka broń 
dowodzi, że mie chcieli oni zaprzestać na rzu- 
ceniu bomb, lecz mieli zamiar korzystać z zgieł: 
ku wszczętego i wykonać w każdym razie swój 
projekt. Jeden z aresztowanych porobić miał 
zeznania, lecz bardzo niedokładne. Ioni wypie- 
rają się wszystkiego. Zeznania pierwszego ogra- 
niczają się jedynie na słowach niektórych, wypo- 
wiedzianych prawdopodobnie w uniesieniu się 
gniewem. Miał powiedzieć, że „chciał zgładzić 
Napoleona, ponieważ on zdradził Włochy.* 

Independance do powyżej przytoczonych 
szczegółów o sprawie z Włochami, dodaje je- 
szcze, że w otoczeniu cesarza przemawiały nie- 
które głosy za przemilczeniem całej sprawy. 
Cesarz sam jednak innego był zdania. Wpra- 
wdzie publiczność nie bardzo podejrzywa, jako- 
by cały spisek ten był tylko utworem policji, 
lecz jest obawa, aby zajścia tego nie wyzyskano 
na dowód, jak niebezpieczną jest rzeczą osła- 
biać władzę rządu cesarskiego. Obawie tej nie 
można odmawiać wszelkiej podstawy. 

Że mniemany ten spisek zarządzony był 
tendencyjnie przez policję paryzką, domyśla się 
korespondent paryzki do Politik, donosząć oraz, 
że i w Paryżu gdzieniegdzie o tem przebąkują. 
Gdy bowiem w tym roku ustaje prawo o publi- 
cznem bezpieczeństwie (sureté gónerale), a opo- 
zycja w Izbie deputowanych właśnie się gotuje 
na wyjątkowe to prawo energicznie uderzyć 1 
skasowania jego się domagać, więc zarządzenie 
spisku przez policję wprowadzają w styczność 
z powyższemi stosunkami w parlamencie. Pomię- 
dzy Włochami znajdować się ma miejaki Caimi, 
major z pod Garibaldego r. 1859. Poseł włoski 
Nigra daremnie domagał się uwolnienia jego za 
kaucją. 

Jeden z uwięzionych Włochów, który prze- 
zwał się fałszywie Maspoli, ma być, jak twier- 
dzi Nation, Polakiem. Pomnąć tu wszakże trze- 
ba, że dziennik ten nadużywać się często po- 
zwala przez Budberga w celach moskiewskich. 


Pod napisem Liga małych państw w 
Niemczech podaje paryską la France artykuł, 
który zwrócił na siebie uwagę, ponieważ podo- 
bn» pochodzi z inspiracji pana Drouin de Lhuys. 
Artykuł ten nasamprzód przypomina, że należy 
szczególnie zwrócić uwagę na kweztję niemiecko- 
duńską w Frankfurcie, gdzie się utworzyła liga, 
złożena z wszystkich małych niemieckich państ w 
z wyjątkiem Meklemburga i Luksemburga, prze- 
ciwko Prusom i Austrji, aby korzystać z anta- 
gonizmu tych mocarstw. Pierwszym czynem tej 
ligi miało być przegłosowanie Prus i Austrji 
w buudestagu. „Krok ten musi Austrję i Prusy 
postawić w trudoej alternatywie, albo zaniechą- 
nia zobowiązań, które jako wielkie mocarstwa 
wzięły na siebie, albo uchylenia się od wykona- 
nia uchwał związkowych. Oczywiście liga państw 
małych chce przyprzeć do muru obie wielkie 
monarchie, ażeby w każdym razie powagę ich 
umniejszyć, czy one parciu ulegną, czy też staną 
naprzeciw opinii publicznej w Niemczech, wzbu- 
rzonej obecnie w stopnu najwyższym.“ Artykuł 
tłómaczy to od istnienia bundestagu niesłychane 
dotad zachowanie się małych państw w sposób 
następnjący: „Słówko obawa zcharazteryzuje 


wszystkie pobudki. Małe państwa postępnją na- , 


przód, bo parte są naprzód. Powstało w 
Niemczech trzecie mocarstwo, ponieważ utwo- 
rzyło się czwarte. Nie bez powodu sejmuje 
Natiopslverein we Frankfurcie obok bundestagu 
i uchwala rezolucje, na których charakterze po- 
litycznym niepoznać się nie podobna. Książęta 
małych państw, oświecone austrjackim progra- 
mem frankfurckim co do zachcianek zaborczych 
pruskich, poznały, że koniecznie przyjdzie im 
zpiktąć przy starciu wielkich rywałizacyj monar- 
chicznych i narodowych i mającej nastąpić zmia- 
nie ustawy związkowej, jeśli pozostaną neutr a l- 
nemi; stawają więc na czele ruchu, aby 
nie etać się jego ofiarą.“ Nationalverein, po- 
wiada artykuł, zostaje w najściślejszych stosun- 
kach z małemi państwami. „Znaleziono spólne 
terytorium w kaięztwach Zaelbańskich, a zdo- 
byez do podziału w Danii; teraz rozsyłają na 
wszystkie strony depntacje i noty, książę Augu- 
stenburgski daje posłuchania, on jest pośredni- 
kiem i sztandarem. Przyznać trzeba, że nigdy 
pretendent nie miał tak gorących i tak nagłych 
sympatyj, i że żaden z rozmaitych narodów tak we- 
Suło nie składał ofiar dla nikogo w tych czasach 
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rozsądku i oszczędności. Oto Dania jest tylko 
pretekstem, pod którego zasłoną z tych wszy- 
stkich demonstracyj rozwija się kwestja nie- 
miecka. Nie będziem się dziś zapuszczali w 
sąd o przyszłości tej ligi małych państw, ani teź 
o założeniu tego trzeciego związkowego mocar- 
stwa, o skrytych myślach stowarzyszeń mniej 
lub więcej rewolucyjnych, popierających teraz 
swoje książątka; wystarczy nam wykazać prze- 
mianę równowagi w Związku niemieckim. Kło- 
pot Austrji i Prus, znajdujących się w mniejszo- 
ści u Związku, a mających przeciwko sobie opi- 
nię w Niemczech, w każdym ich kroku się ob- 
jawia Liga książąt niemieckich tryumfuje, znie- 
walając ich do postępowania naprzód, bez ko- 
rzyści z koncesji; z każdym dniem coraz wię- 
cej kwestja się plącze; jnż nie wiedza, jakie 
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księztwach! My Francuzi przypatrujemy się te- 
mu, konstatujemy co się dzieje i do niczego się 
nie mięszamy. Polityką cesarza utarła nam 
drogę.“ 

Kreuzzeitung powiada o tym artykule, że 
wprawdzie nie wszystko, co w nim stoi, jest 
prawdą, ale w największej części szczegółów 
ugadzą w sedno. 


Członkowie pruskiej Izby poselskiej baron 
Hoverbeck i Schmiedicke zapowiedzieli interpe- 
lację następującej osnowy: 

„Dnia 24. grudnia rz. między godziną 4 a5 
po południu przybył na dziedziniec wioski Sien- 
no (Schónau), położonej nad granicą polską, od- 
dział konny uciekających powstańców. Zatrzy- 
mawszy się chwilkę na moście od młyna, rzucili 
powstańcy broń swą wołając: „Składamy broń 
na prnskiem terytorjam i oddajemy ją władzom 
pruskim“, poczem uciekali dalej bez broni drogą 
ku Nidborgowi. Zarządca młyna Drzaskowski 
poznosił w nieobecności właściciela wszystką 
broń do komory w młynie i zamknął ją. Wła- 
śnie gdy zamierzał zamknąć i młyn, wpadła pę- 
dem na dziedziniec pikieta kozacka, 15 ludzi li- 
cząca pod wodzą setnika Wasilewa, skrzywdzi- 
ła parobka Jakóba Klanowskiego, płazując go 
pałaszami, i wymogła przez to na nim, iż wska- 
zał miejsce, gdzie broń została złożona. Wtedy 
podjechali kozacy ku Drzazkowskiemu, który 
się zabierał do opuszczenia młyna, i uderzając 
go rękojeściami pałaszy po karku, żądali od 
niego, by otworzył im młyn i wydał broń, czego 
tenże uczynić nie chciał i oświadczył, że broni 
wydać nie może, gdyż ona należy obecnie już do 
jego monarchy, do Króla pruskiego. Kozacy ma- 
Jąc na czele swego setnika, nietylko nie posza- 
nowali tego oświadczenia, ale co więcej zmusili 
płazami od palłaszy stojących na podwórzu ludzi 
dworskich do trzymania im koni, pochwycili 
Drzaskowskiego, wyłamali drzwi od młyna, wpa- 
dli doń, oderwali zamek od komary i otworzyli 
gwałtem znajdującą się tamże zamkniętą skrzy- 
nię z rozmaitemi przedmiotami. 

„Podczas gdy byli zajęci wynoszeniem bro- 
ni, ukazała się w drzwiach od młyną żona nie- 
obecnego właściciela, której zewnętrzność zdra- 
dza osobę wykształconą, i oświadczyła Moska- 
łom, że nie mają prawa przechodzić z bronią do 
Prus, a tem mniej popełniać gwałty na stronie 
praskiej, na co jej Moskale odpowiedzieli, że 
prawo to w samej rzeczy posiadają, gdyż rząd 
moskiewski i prnski jest teraz jeden i ten sam, 
i że w razie oporu mają nawet prawo zabudo- 
wania te zapalić. Jeden z Moskali chciał żonę 
właściciela uderzyć kolbą, lecz powstrzymał go 
od tego jego towarzysz. Żona właściciela uległa 
naówczas przemocy, a Moskale wynieśli z mły- 
na wszystką broń, podarowali komornikowi Plew- 
ce pistolet, a komornikowi Napiwockiemu, oby- 
dwom z Sienna, torebkę do naboi za potrzymanie 
koni, pochwycili zbiegłego Polaka, który dla o- 
kulawienia swego konia zmuszony był pozostać 
w Sieuniei ukrył się w szopie do wozów, a u- 
prowadzając jeńcą i broń z subą, wypalili z pi- 
stoletn tuż obok żony właściciela. 

„Między kozakami znajdowali się i tacy, 
którzy dawniej jako objeżczyki przez dłuższy 
czas stali załogą w pobliżu Sienna, i z tego po- 
wodu dokładnie znali granicę. W dniu tym było 
niebo zupełnie pogodne, a dzień jasny. Słupy 
graniczne widać było dokładnie w czasie przej- 
ścia Moskali na terytorjnm pruskie. Oprócz 
wzwyż wzmiankowanych osób, byli świadkami 
zdarzenia: dworski Adam Pożay, parobek ow- 
czarski Maciej i komornik Lossek, wszyscy z 
Sienna. 

„Niniejszem zapytujemy rząd królewski: 
1) czy mu są znane wyłożone tutaj, a z wiary- 
godnego źródła doniesione fakta? 2) jakie kro- 
ki przedsięwziął , resp. przedsięwziąć zamyśla, 
aby otrzymać zadośćuczynienie za naruszenie 
granicy, przedewszystkiem zaś ukaranie Moskali, 
którzy byli czynnymi, tak przy naruszeniu gra- 
nicy, jak przy pogwałceniu praskich obywateli.“ 

Interpelacja powyższa miała być odczytaną 
na poniedziałkowem posiedzeniu pienarnem (d. 


Do Kólnische Zeitung piszą Zz Berlina 
„Obrady komisji Sprawiedliwości w sprawie Po- 
laków uwięzionych trwały 4 godziny, 0d 5 do 
9 godziny wieczorem. Minister sprawiedliwości 
oświadczył, że pisał do sądu, zapytując się go, 
czy możliwem jest zakomunikowanie Izbie fakty- 
cznych okoliczności ze Śledztwa. Sąd dał od- 
mowną odpowiedź, ponieważ śledztwo obejmuje 
przeszło 200 osób, oskarżeni odmawiają zeznań 
a i zeznań Świadków trudno wydostać. Komu- 
nikacje dla Izby z trudnością pozostałyby w ta- 
jemnicy i utwierdziłyby oskarzonych w ich za- 
chowaniu się. Zapytano Się ministra sprawie- 
dliwości, z jakiego powodu udał się do sądu, 
którego odpowiedź można było przewidzieć, za- 
miast do prokuratora. Od prokuratorji nieraz, 
jak to z pewnością wiadomo, ministerstwo stanu 
żądać zwykło sprawozdań o ważnych toczących 
się śledztwach. W tym względzie ma nawet 
istnieć godny uwagi reskrypt ministerjalny do 
prokuratorów, czemu p. minister sprawiedliwości 


nie przeczył. Tenże oświadczył potem, że śle- 
dztwo już ukończone a akt oskarzenia ułożony. 
Co obudziło zdumienie i zapytano się ministra, 
jak mógł sąd 28 grudnia oświadczać, że šle- 
dztwo na zasadzie nowych okoliczności rozsze- 
rzyło się bardzo; poczem hr. Lippe odpo- 
wiedział, że ogólną część śledztwa ukończona, 
ale nie śledztwo, skierowane przeciw pojedyń- 
czym oskarzonym. Komisja, której dwóch człon- 
ków nie było obecnych, postanowiła 7 głosami 
przeciw 5 wypuszczenie z więzienia p. Sulerzy- 
skiego, 8 głosami zaś przeciw 4 zatrzymanie pp. 
Niegolewskiego i Szumana. Kiedy toczyła się 
sprawa p. Łubieńskiego, dwóch członków komi- 
sji wstrzymało się od głosowania, tak że 5 gło- 
sów było za, 5 przeciw wypuszczeniu. Sprawa 
ta wnet przyjdzie pod obrady Izby.* 


Ziemie polskie. 


Z polą walki. „Jedną z lepszych* 
potyczek, a podobno najlepszą wygrał znowu 
Dziennik Powszechny. „Jedną z lepszych* zwała 
się u niego potyczka pod Dorohuczą, gdziez 5000 
powstańców 650 popadło w niewolę, a reszta do 
nogi ległą na pobojowisku. Otóż lepsza jeszcze 
była potyczka pod Potokiem Wielkim, po- 
dobno d. 21 grudnia. Biuletyn moskiewski „z 
gubernii lubelskiej,“ zamieszczony w Dzienniku 
Powszechnym z d. 9 bm. mówi: 


W dniu 8 (20.) grndnia r. z. pomiędzy wsiami 
Brzyzą i Swidrami przyszła z Galicji po dowódz- 
twem Cwieka banda powstańców, z 130 ludzi złożona, w 
liczbie których znajdowało się kilku przywódzców, a mia- 
nowicie: Dąbrowski, Grzymała, Pióro, Babski i do 20 in- 
nych osób, tytułujących się pułkownikami, majorami, ka- 
pitanami i adjutantami. Banda ta udała się lesnemi dro- 
gami w kierunku Zarajca. Ponieważ z otrzymanych po- 
przednio doniesień, liczba tej bandy była przesadzoną, 
dla skuteczniejszego przeto przeciwko niej działania wy- 
słano o godzinie 3 zrana w dniu 9. (21.) grudnia r. z. z 
Janowa dwie kompanie, pół szwadronu dragonów z 30 
kozakami pod dowództwem podpułkownika Zwiagińcowa 
w kierunku Stojaszyna, a z Zaklikowa przez Zdziecho- 
wice na Potok-wielki dwie kompanie z 30 kozakami pod 
dowództwem majora Łukąszewicza; na przypadek zaś 
zwrócenia się bandy ku granicy, wysłano z Janowa je- 
dną kompanię ku Swidrom, a z Huty - Krzeszowskiej ku 
Mamotom także jedną kompanię. 

Powstańcy idąc na Zarajce i Polichnę, dowiedzieli 
się, że sprawa ich w Polsce znajduje się w złym stanie, 
postanowili przeto wrócić za granicę, rozdzieliwszy 
się poprzednio na dwie części, z których jedna n- 
dała się na Potok. wielki, gdzie spotkana przez od- 
dział zaklikowski, zupełnie zniesioną została. Na miej: 
scu legło iciężko raniono 40, ujęto 15 po- 
wstańców, zabrano broni 61 sztuk, bagnetów 70 itd. 
Wojsko żadnej nie poniosło straty. 

Druga zaś część, z 50 pieszych i 20 konnych złożona, 
z dowódzcami, udała się na południe przez Łysaków, 
gdzie przeszedłszy granicę, unikuęła zagłady. Podczas 
ściganią tej bandy, ujęto jednego powstańca i zabrano 
kilka sztuk broni. Jeńcy zeznali, że bandy Ćwieka, Grzy- 
mały i innych były liczne, iecz przed przejściem granicy 
rozbiegły się; pozostało tylko 130 ludzi. 


O potyczce jakiej tak blisko granicy gali- 
eyjskiej, i to jeszcze przed świętami stoczonej, 
nie mamy tutaj we Lwowie żadnych a żadnych 
wiadomości; nie ma ich też i w Krakowie, gdyż 
ani Lembergerka ani Krakauerka nie byłyby 8o- 
bie odmówiły przyjemności doniesienia o takiem 
znakomitem zwycięztwie Moskwy. Było to też 
zwycięztwo niezawodnie „jedno z najlepszych,“ 
jakiem nietylko dzieje dotychrzagowe ale i przy- 
szłe chlubić się będą mogły. Cały oddział polski 
składał się jak sam biuletyn donosi, z 130 ludzi, 
i rozdzielił się na dwie części; — poniważ część, 
która uszła, liczyła 70 powstańców, więe pobita 
wynosiła 60. Z tych 60 legło tedy 40, 15 Mo- 
skwa ujęła, razem więc 55. Zatem pozostało 
całych powstańców 5! Moskwa zaś żadnej nie 
poniosła straty. Chyba święty Mikołaj Moskali 
cztery dni po swoich imieninach walczył sam za 
nich, i oczywiście jako duch niewidzialuy ranio- 
nym być nie mógł. 

Drugi oddział, miał powrócić „szezęśliwie* 
do Galicji. Nie wiedzą o tem ani Lembergerka 
ani Krakauerka. 

O potyczce pod Marknszowem bardzo skro- 
moie pisze Dziennik Powsz. w tym samym biu- 
letynie: 

Oddział z Kraśnika pod dowództwem majora Zawadz- 
kiego, łącznie z oddziałem z Lubartowa, pod dowódz- 
twem podpułkownika Rakuzy, ścigając bandy Mareckie- 
go i Leniewskiego od Bełżye na północ przez Wąwolni- 
cę, odbył małą utarczkę w dniu 7 (19) grudnia r. z. pod 
wsią Przybysławicami niedaleko Markuszo wa, W u- 
tarczce tej brała udział kawalerja, dowodzona przez po- 
rucznika Jefimowa. Powstąńców zabito 6, zabrano broń 
i 11 jeńców, w liczbie których b. austrjackiego oficera 
Ozera. Zestrony wojska raniono 1 dragona. 

Biuletyn kończy następującą uwagą : 

W ogóle północna i południowa część gubernii lubel- 
skiej wolne są Od band; o działaniach zaś oddziału, wy- 
słanego z Brzeskiej szosy, w celu zniesienia band istnie- 
jących jeszcze w środkowej części gubernii, nie otrzy- 
mano dotąd doniesień. 


Prócz wiadomości, podanej wczoraj przez 
korespondenta naszego, o utarczce pod Krasno- 
brodem dnia 7. b. m., nie mamy dalszych do- 
piesień. Krasnobród leży na boku od drogi wio- 
dącej z Józefowa do Zamościa. 


Warszawa. Ukaz Berga, nakładający kon- 
trybucję także na miasta, opiewa : 

Namiestuik Królestwa oznajmił rądzie administracyj- 
nej co następuje: 

Z pobudek, dla których postanowieniem mojem z d. 
24. grudnia (5 stycznia) 1863|4 r., nałożoną została kon: 
trytucja pieniężna jednorazowa na prywatnych właścicieli 
ziemskich w guberniach warszawskiej, radomskiej, lubel- 
skiej i płockiej -- postanowiłem nałożyć podobnąż kontry - 


bucję na miasta tychże gubernij, a w szczególności na 
miasto Warszawę z przedmieściem Praga dodatkową, 
a na inne miasta nową, pobrać się mającą według na- 
stępnjących prawideł : 

1. Miasto Warszawą z przedmieściem Praga zapłaci 
2e swych nieruchomości, tytułem koutrybucji dodatkowej 
i wniesie do swej kasy ekonomicznej, na raz jeden 
trzy od sta, w stosunku dochodu, oznaczonego w spisie 
ogóloym dochodu z domów i budowl m. Warszawy i 
przedmieścia Pragi na r. 1861. 

2. Inne miasta, prócz Warszawy i przedmieścia Pra- 
gi, wniosą do kas skarbowych, tytułem kontrybucji, tak- 
że na raz jeden, podwójną ilość rocznego podatku po- 
dymnego z szarwarkiem. 

3. Wyłączone są od tej kontrybucji: 

a) Dumy po miastach, wchodzące do składu majora- 
tów, najmiłościwiej po roku 1831 darowanych; 

b) Nieruchomości i domy rządowe, tudzież pod za- 
rządem władz będące, co jednak nie ma się stosować do 
zostających w wieczystej dzierżawie, lub w posiadaniu 
emfiteutycznem ; 

c) Domy należące do duchownych, obciążone już od: 
dzielną kontrybueją na duchownych nało żoną. 

4. Termin do zapłacenia niniejszej kontrybucji, bez 
egzekucji, oznacza się : 

a) W mieście Warszawie, od 20. stycznia do włą- 
cznie 31. stycznia 1864 r. 

v) W innych miastach od 10. lutego do 25. lutego 
tegoż roku. 

5. Przeciwko uchybisjącym tych terminów użyta bę- 
dzie egzekucja z konwojem wojskowym, a nadto ma być 
od nich pobrane, za pomocą tejże egzekucji, oprócz kon- 
trybucji, jeszcze tytułem kary, co następuje: 

a) W mieście Warszawie: 

Kto płacić będzie kontrybucję po d. 31. stycznia 
1864 r. aż do dnia włącznie 15. lutego tegoż roku, po- 
branem zostanie od niego, tytułem kary, dwadzieścia 
pięć od sta, w stosunku sumy, jaka tytułem kontrybucji 
na niego przypada, Kto zaś płacić ją będzie po dniu 15. 
lutego 1864, roku pobierze się od niego takimże tytułem 
pięćdziesiąt od sta, w stosunku przypadającej na niego 
sumy kontrybucyjnej. 

b) W innych miastach : 

Kto płacić będzie kontrybucję po d. 25, lutego 1864 
r., aż do włącznie 10. marca tegoż roku, pobierze się od 
niego kara dwadzieścia pięć od sta, w stogunku przypa 
dającej na niego kontrybucji. — 

Kto zaś płacić ją będzie po d. 10. marca 1864 roku, 
pobierze sie od niego takimże tytułem i od tejże kontry- 
bucji pięćdziesiąt od sta. 

6. Poborem szczegółowym kontrybucji zajmować się 
będą kasy miejskie, pod nadzorem awych magistratów, 
które zalegających kontrybueutów wskazywać powinny 
konwojom wojskowym do egzekucji, a pobrana do tych 
kas konłrybucja z miastą Warszawy pozostawać będzie 
w kasie ekonomicznej tegoż miasta, 

Z ionych miast do kas skarbowych wnoszoną być ma. 

8. Do zapłacenia kontrybucji obowiązani są zarzą- 
dzający nieruchomościami i domami, bądż to właścicie- 
le, bądż inne osoby, co nienarusza stosunków między te- 
mi osobami a właścicielami zachodzić mogących. 

8. Kontrybucji pobranej nadawać będzie przeznacze- 
nie namiestnik Królestwa, która przeto oddziełnie ma być 
kontrolowaną. 

Wzywam przeto Radę administracyjną o wydanie 
stosownych rozporządzeń, wykonanie tego postanowienia 
na celu mających. 

Rada na posiedzdniu dnia 8, stycznia 1864 r. poje- 
ciła takowe postanowienie namiestnika zakomunikować 
komisjom rządowym spraw wewnętrznych, Oraz przycho- 
dów do skarbu, a zarązem podać postanowienie to do 
powszechnej wiadomości przez ogłoszenie w pismach pu- 
blicznych. 

Ukaz ten, równie jak dwa poprzednie, na- 
kładające kontrybucję na obywateli i włościan, 
i ną duchowieństwo, łamie traktaty, gdyż wyra- 
żnie wyłącza gabernię augustowską z granie 
Królestwa, przez te traktaty oznączonych. Kto 
się przypatrzy temu wyciągniętemu w długość 
a bardzo wązkiemn Panu ziemi polskiej, się- 
gającemu prawie po Bałtyk, gdzie ta sama jest 
ludność, co w sąsiednich powiatach Litwy: po- 
zna łatwo, że mocarstwa, przyłączająe ten pas 
do Kongresówki, miały ważne, strategiczne kn 
temu powody. Wszakże kiedy Moskwa nie wi- 
dzi dla siebie potrzeby, traktaty te szanować, 
temci mniej o nie troszczyć się mogą Polacy. 
I to punkt nejmniejszej wagi przy tych nowych 
kontrybucjach, Dwa są daleko ważniejsze. Jeden 
jest, że, jak już napomknęliśmy wczoraj, nkazy 
te są nowym, przez samą Moskwę stawionym 
dowodem, iż żadna a Żadna, od najwyższych 
do najniższych warstwa ludności w Kongresówce 
nie sprzyja rządom moskiewskim, bo wszystkim 
Moskwą zarzuca wspieranie powstania, i za to 
je karze. 

Kontrybucje te są jawnym dla Europy do- 
wodem, że owe adresy wiernopoddańcze, które 
mieszkańcy Kongresówki za przykładem Ostja- 
ków, Kałmuków i Kabardyńców podpisywać 
mają — 84 wymuszone. Gdzież bowiem rząd, 
któryby na piszących dobrowolnie takie strzeli- 
ste adresy, nakładał kary tak okropne? Nałoże - 
nie kontrybucji na wszystkie klasy lndności, jest 
dowodem, że Gorczaków kłamał w swoich de- 
peszach, twierdząc, że tylko mała część Króle- 
stwa do powstania się łączy, że zgoła powstanie 
to, jest tylko sprawką agitacyj zagranieznych. 

Drugi, waźniejszy jeszcze od pierwszego 
pnokt dla Polaków jest ten, że kontrybucje tak 
kolosalne i to w gotówce, nałożone są równo- 
cześnie na wszystkie klasy mieszkańców — w 
czasie, gdy wszelka gotówka znikła albo na 
ołtarzu ojczyzny, albo w rozbójniczych rękach 
Moskwy, albo w obec niepewnego stan takich 
nawet instytutów jak bank i towarzystwo kredy- 
towe, a cóż dopiero majątków prywatnych — 
schowana w nieprzystępnych schowkach na cza- 
sy lepsze, — w czasie gdy wszelki kredyt jest 
zupełnie zniszczonym ! 

Moskwa o tem wie dobrze — i właśnie dla 
tego tak działa. Nie o złożenie kontrybucji jej 
chodzi, ale o wyprawienie egzekucji. Wie ona, 
że i przy egzeknejach, licytacjach, kontrybncja 
wyciśniętą nie hędzie, bo być nie może — ale 
temi egzekncjami i licytacjami wszelkie mienie 
polskie ajenci jej rozgrabią. Kontrybucje te nie 


gą karą, ale ich celem jest ruina zupełna oby- 
wateli polskich. 

Zresztą sumy, z tych kontrybucyj wydobyte, 
będą zupełnie i jedynie tylko w dyspozycji Ber- 
ga. Do kraju nic a nie tym sposobem z nich 
nie wróci. 

O tych i tym podobnych gwałtach moskie- 
wskich piszą liberalne rodzime organa moskie- 
wskie z wielkiemi pochwałami, jakich nie znaj- 
dywały nawet dla emancypacji włościan, którą 
Zachodowi Europy ciągle ćwikają w oczy. Tak 
n. p. w odpowiedzi na mowę pana Bonjean w 
senacie francnzkim, gdzie napomknięto o dzikich 
gwałtach, przez carat na ziemiach polskich po- 
pełoianych, pisze Gazeta Moskiewska: „Jeżeli 
który rząd miał kiedykolwiek prawo do ucie- 
kania się w przypadkach nadzwyczajnych do 
nadzwyczajnych Środków, w takim razie dla 
rządu moskiewskiego w obecnych okoliczno- 
ściach, wobec powstania polskiego, jest to już 
nietylko prostem prawem, ale powinnością... 
Środki energiczne, przedsiębrane przez nasz rząd 
dia uśmierzenia pówstania, nie zniżają, ale po d- 
noszą jego godność.“ Artykuł ten cały po- 
daje Dziennik Powsz. w tym samym numerze, 
w którym powyższy ukaz kontrybncyjny ogłasza, 

Przypuśćmy, iż celu swego Moskwa dopnie, 
iż Polska spełni marzenia liberałów moskiew: 
skich i trupem padnie do nóg zwycięzkiego ca- 
ratu, to cóż przez to zyska sama Moskwa? 
Czyż sądzą oni, że carat po pogrzebaniu ostate- 
eznym tego upioru, który na nim wymusił nawet 
emancypację włościan, dla którego zmuszony był 
użyczyć tej odrobiny swobody, jakiej organa 
moskiewskie używają do szkalowania wszystkie- 
go co polskie i potępiania, a do niczego innego 
im też tej swobody używać nie wolno — czyż 
sądzą, że wówczas cała Słowiańszczyzna padnie 
w objęcia caratu? Niech posłuchają, co piszą 
dziś niezawisłe organa czeskie, ruskie, serb- 
skie! Czyż sądzą oni, że zgniotłszy najpotwor: 
niejszym despotyzmem Moskwę, będzie carat po- 
trzebował świadczyć liberalne łaski dla Moskwy? 
Wszakże sami ci liberały twierdzą, że obecny 
despotyzm to tradycja Moskwy, to zdobycz jej 
najdroższa z całych jej dziejów okropnych od 
zawiązania kniaziostwa Suzdaiskiego, niewoli 
mongolskiej, opałów Groznego, zniesienia wolno- 
ści cerkwi, do szarfy Palena, rzezi pragskiej, do 
rzezi Siemiatycz i t. dl 

Zresztą sprzeczać się nie myślimy. Bóg wie 
jedynie, co z tych „środków nadzwyczajnych“ 
wyniknie dla Moskwy. To pewna, że w skutek 
nich Polacy od nejlojalniejszego do najczerwień- 
szego będą musieli obmyślać środki, i obmyśla- 
ne bez wzgłędu na życie i mienie swoje i Rwo- 
ich rodzin wykonywać, aby się od nich uwolnić 
raz na zawsze. Jeżli który nie pytał i nie pyta 
o niepodległość, o wskrzeszenie ojczyzny, to prze- 
cież dbać będzie egzystencię swoją. 

Zapewne usłyszymy wkrótce o zamordowa- 
niu niejakiego rzeczywistego czy posądzonego 
przez Moskwę Erazma Swier'zewskiego. Kores- 
ondent warszawski urzędowej Gazety Petera- 

ggoMef pisze pod d. 17. grudnia: 

„Aresztowania osób podejrzanych na ulicach 
nie ustają i tym sposobem wykrywają się nader 
często członkowie organizacji narodowej. W 
tych dniach tym sposobem aresztowany został 
przez policję warszawską obywatel Erazm Swier- 
czewski. — Należy zwrócić uwagę, że kiedy 
Langiewicz ostatecznie został rozbity przez puł- 
kowoika Czengiery, wtedy zsbrano prawie całą 
korespondencję Langiewicza z rozmaitymi człon- 
kami organizacji narodowej. W korespondencji 
tej zawierało Rię wiele rzeczy dla nas ważnych 
i interesujących, a między innemi znaleziono dwa 
ważne raporta do Langiewicza, z podpisem o- 
bywatela Erazma Swierczewskiego i jedea ra- 
port bez podpisu, ale skreślony charakterem na- 
der podobnym do dwóch pierwszych raportów. 
Z tych trzech raportów okazywało się, że oby- 
watel Erazm Swierczewski zajmował nader wa- 
żuą rolę w bandzie Langiewicza, że był u nie- 
go delegatem bandy (depatatem, komisionerem). 
Dlatego to wówczas polecono aresztować oby- 
watela Swierczewskiego i wysłać do Warszawy. 
Ale Swierczewski zapewne dowiedział się , że 
papiery zatrzymane i dlatego obawiając się, aby 
go nie poznana, uszedł ze swego majątku i od 
tej pory dotychczas przemieszkiwał Ww Warsza- 
wie, podług wszelkiego prawdopodobieństwa pod 
cudzeni nazwiskami. — Nakoniec niespodzie- 
wane zatrrymanie go na ulicy i zapytanie, jak 
się pau narywasz, skłoniły Swierczewskiego do 
wymówienia się. Teraz jest on aresztowany i 
odprowadzony do dziesiątego pawilonu cytadeli 
aleksandrowskiej, — Rząd narodowy poniósł w 
nim wiellką stratę; niespodziewane aresztowania 
indywiduów podejrzanych i obrewidowywanie 
ich w cyrkule, to Środek najbardziej zabójczy 
dla rząda.* "a 

Znowu obiega po Warszawie 1 znowu nie 
sprawdzi się pogłoska, że każdy wyrok śmierci 
będzie do zatwierdzenia do cara posyłany. Do- 
tychczas prawo podpisywać je, miał każdy na- 
czelnik wojenny, bez dalszej apelacji. Złagodze- 
nie tego systemu miała, podług dzienników szłąz- 
kich, Bpowodować Śmierć Rawicza. Wstawiał» 
się za nim kilka dworów i książąt, ale napró- 
żno, gdyż Berg całkiem sucho odparł, że wyro- 
ku, wydanego przez siedleckiego naczelnika wo- 
jennego, w niczem zmienić nie może. Nam się 
zdaje pogłoska ta przez samą Moskwę puszcezo- 
ną bajką, aby zatrzeć trochę wrażenie, jakie no- 
we kontrybucje wywrą na zagranicy. 

Do Chwili donoszą z Warszawy: 

„Wszystkie podatki kontrybucyjne i zdzier- 
stwa, pod najróżnorodniejszemi poz0:ami wybie- 
rane, Idą na ntrzymanie wojska, policji i szpie- 
gów, a jednak skarb ten, w tak opłakanym sta- 
nie będący, musi jeszcze czynić wydatki, nie 
mające żadnego związku z potrzebami kraju i 
administracją jego. Któżby przypuścił, że skarb 
Królestwa obowiązany jest łożyć na przeniesie- 
nie Niemców, osiadłych w Łodzi, do gubernii sa- 
marskiej i stawropolskiej? A jednak tak jest w 
istocie ; Berg kazał i na tem koniec. 


Osadnicy niemieccy w Polsce doznawali zaw- 
sze Od rządu moskiewskiego wielkiej Opieki i 
używali przywilejów, jakich krajowcy nie posia- 
dali, a lnbo większa ich część spolszczała izbra- 
tała się z narodem, i jego pojęcia i ducha w 
siebie przyjęła, to jednak pewna liczba uważała 
się tylko za czasowych gości i dbała tylko o 
zarcbek, a zebrawszy jaki taki pieniądz, opu- 
szczała kraj, który miała za gospodę. Ta część 
cudzoziemców trzymała się zawsze strony silniej 
szej. Ten błogi stan dla nich skończył się z wy- 
buchem powstania. Handel i przemysł ustały, 
fabryki po większej części musiały być pozamy- 
kane, nie było żyć z czego, a tu jeszcze na do- 
miar złego trudno było Bię zachować w roli ne- 
utralnej, Polacy kazali brać w rękę kosę lub 
strzelbę i iść razem na pajezdnika; Moskale z 
swojej strony ofiarowali broń przeciw powstań- 
com; jedna i druga propozycja była niewygo- 
dna. Dotąd jakoś przepłynęło się szczęśliwie 
między tą Scyllą i Charybdą, ale wielu, niewi- 
dząc spokoju ani środków zbogacenia się a na- 
wet trudność utrzymania się, postanowiło prze- 
niesć się w głąb Moskwy. Zbiedniałe te rodziny 
wyrobników,j tudzież ci co zdradzieckiem wyda- 
waniem Polaków w ręce Moskali, narazili się tak 
dalece, że nie czuli się w bezpieczeństwie na 
przyszłość, sprowadzone zostały zewsząd do War- 
sząwy i umieszczono je po koszarach a następ- 
nie wywieziono do różnych miejsc w carstwie 
moskiewskiem. Berg decyzją swą, oznajmioną w 
odezwie sekretarza stanu przy radzie administra- 
cyjnej 7 dnia */,, grudnia 1863 r. nr. 27.917 po- 
iecił wypłacić z kasy głównej królestwa Pol- 
skiego rs. 43.000 na koszta tego przesiedlenia. 
Na rachunek ten skarb zmuszony był wydać jnż 
15.000 rs. Tak więc ludzie, co wyzyskiwali nas 
za-czasów pokoju, za krótki swój u nas pobyt 
wypłacili nam nienawiścią i zdradą, a porzucili 
wtedy dopiero, gdy poznali, że niema co dłużej 
robić, ci ludzie jeszcze kosztem naszym mają 
się przeprowadzać za granice Polski! Nie mó- 
wimy tu o innych przychodniach i osadnikach, 
prócz o tych, którzy nie chcieli lub nie umieli 
dzielic z nami dobrej i złej doli. Drugi wydatek 
nadzwyczajny skarbu Królestwa jest taki: 

Odezwą z dnia */,, listopada nr. 1522, na- 
czelnik sztabu wojsk w królestwie zażądał zwro- 
tu wydatku zarządu inżynierów wojskowych na 
potrzeby flotylli na Wiśle, jako to: na wy- 
budowanie strażnice na Wiśle rs. 832 kop. 
70Y,, nareparację gałęzi drogi żelaznej od stacji 
na Pradze do rzeki rs. 596 kop. 34, na wybu- 
dowanie dla flotylli warstatów rs. 1819 kop. 
34'/,, na zwrot wyasygnowanej juź kapitanowi- 
lejtnantowi Niebolsinowi sumy na różne wydat- 
ki rs. 5000, na dalsze do d. 1. stycznia 1504 
utrzymanie flotylli, rs. 3000 ;— razem rs. 11 248 
kop. 38%. 

Kasa główna już wypłaciła tę sumę z fun- 
duszów oznaczonych do dyspozycji rady admini- 
stracyjnej. 

Któżby się spodziewał, że tak prędko bę- 
dziemy mieli flotyllę wojenną na Wiśle! Niedar- 
mo mipliśmy admirała namiestnikiem.* 

Naczelnik miasta Warszawy wydał przeciw 
zabiegom od reformy Moskwy krótką odezwę 
pod d. 3. bm., w której powiedziano, że tysiace 
ofiar zamordowanych świadczyć powiuny zamiast 
adresu o czuciach Polski. Jeżeli kto poczuje w 
sobie słabość ducha, niechaj pomni na rusztowa- 
nia wznoszone wciąż w Warszawie, na męki i 
cierpienia braci jęczących w cytadeli i setnych 
więzieniach, w cdludnych stepach i kopalniach 
Sybiru, na nędzę i poświęcenie b-haterski*b mę- 
czenników, walczących wśród zimy przeciw sil- 
nemu i we wszystko zaopatrzonemu nieprzyjacie- 
lowi, niech wspomina na szyderstwa i urąganie 
wrogów z wszystkiego co nam drogie i święte, 
a potem jeśli będzie miał siłę, niech podpisze 
adres, W tych mniej więcej a silniejszych jesz- 
sze słowach. niż tu podać możemy, odzywa się 
naczeloik miasta do obywateli z okazji podpi- 
sów ad nich wymaganych. 

Wyszedł w Warszawie dvia 2. bm. I numer 
drugiego roku Rozporządzeń i Wiadomosci Po- 
licji narodowej, i zajmuje się wyłącznie sprawą 
adresów, wymuszonych przez Mosk wę. — Były 
oberpołiemajster Lewszyn przeniesiony został do 
audytorjatu polnego, jenerał Sznberski mianowa- 
ny naczelnikiem zarządu budowli i komunikacji 
w Królestwie, a Kierbedź poprzednik jego zosta- 
je nadał członkiem głównej dyrekcji zarządu 
w Petersburgu. 


Kronika. 


Wczoraj w południe odprowadziliśmy zwłoki á. p: 
Karola Balińskiego na cmentarz łyczakowski. Liczne 
było grono osób, które szły oddać ostatnią przysługę 
zgasłemu wieszczowi. Zakony 00. bernardynów, karme- 
litów, dominikanów , franciszkanów przewodniczyły po" 
grzebnemu konduktowi. Prostą dębową trumnę 2 koroną 
cierniową i czarnym krzyżem na wieku, nieśli na prze- 
mian starzy i młodzi, najprzód do kościoła, gdzie się od- 
były egzekwie, a następnie na ciche miejsce ostatniego 
spoczynku. Korona cierniowa i krzyż były najodpowie- 
dniejszyta symbolem owej cierpkiej pielgrzymki, którą 
na ziemi odbył zmarły poeta. Niewola moskiewska na 
Sybirze, wygnanie i walka poetyckiego ducha z codzien- 
pemi przykrościami: — oto żywioły, z których się życie 
jego składało. Nieliczne są jego utwory poetyczne, lecz 
obok utworów największych wieszczów naszych stały i 
jego pieśni w rzędzie tych wybranych , któremi się kar- 
mił młody duch narodu, Śpiew jego nie dorastał wpra” 
wdzie lutni pierwszorzędnych wieszczów, lecz zawsze ce- 
chowała go czystość i namaszczenie poetyckie. Zwłoki 
jego złożyliśmy w zziębniętej ziemi, lecz z gorącym du- 
chem jego nigdy się nie rozstaniemy, 

P. W. W. złożył w redakcji 5 złr. w. a. na krzyż 
nad grobem ś- p- Karola Balińskiego. 

Jako dobry przykład pod względem krzątania się 
około oświaty ludowej, służyć może Zarząd dóbr krzeszo- 
wickich. Dowiadujemy się, iż dla 44 gmin, Z których się 
dobra te składają, prenumeruje Zarząd stale 42 egzem- 
plarzów Dzwonka. Ze postępowanie takie wywiera odpo- 


wiednie skutki, dowodzi nam najlepiej usposobienie tam- 
tejszego ludu, dowodzi nam nareszcie i ten fakt, że 
ztamtgd właśnie pochodzi ów poeta ludowy, parobek 
$Ślusarczyk, którego utwory poetyczne w Dzwonku 
8g zamieszczone. Oby przykład ten nie był tylko po- 
chwały lecz i naśladowania godnym! 

Aresztowanie. Lem. Zig. donosi, iż dnia 10 b. m, 
nad ranem odbyto policyjną rewizję w prywatnem po- 
mieszkaniu pod l. 272%4. Aresztowano tam z państwowo- 
policyjnych względów jakiegoś cudzoziemca, przy którym 
znaleziono kilka fałszywych dokumentów podróżnych, 
pewną ilość ładunków, i ważue, z powstaniem styczność 
majgce papiery. 

Wedle wykazów urzędowych odstawiono w prze- 
ciągu miesiąca grudnia z. r. do tutejszej e. k. dyrekcji 
policji 1269 aresztowanych, z których 125 e. k. Bądom 
odstawiono, 


Goitlleb Frank ze Sztuigartu, 26 łat licz., wspói- 
pracownik dziennika Szddeutsche Ztg., który był ze wzglę- 
dów politycznych w więzieniu c. k. sądu karnego kra- 
kowskiego trzymany, a następnie d. 5. grudnia umknął, 
ścigany jest stami gończemi przez c. k; władze. Jest on 
rodowitym Niemcem, iecz mówi oprócz tego po francu- 
sku, angielsku, włosku, hiszpańsku i cokolwiek po polsku. 


C. k. sądy w Złoczowie i Samborze skazaly w prze- 
ciagu miesiąca grudnia z. r. 140sób oskarzonych o udział 
w powsianiu, uwolniły zaś 19, t. j. e. k. sąd samborski 
skazał 12 na 4—l14dniowe więzienie, względem 7 zaś za- 
rządzii śledztwo, a c. k. sąd złoczowski skazał na ka- 
rę 5—lżdniowego więzienia, względem 12 zaś zasystował 
karze postępowanie. 


Konfiskata broni. W Gerarsdorf pod Wiedniem 
zatrzymano temi dniami furmana, imieniem  Koppauer, 
który prowadził dwa wozy wyładowane beczkami, w któ- 
rych wedle jego twierdzenia znajdować się miało naczy- 
nie żelazne dia fabryki cnkru w Malacka, Furman zatrzy- 
mał się w Gerarsdorf, chcąc jak mówił, doczekać się 
frachtbriefu ze Stockerau; lecz parobcy podali się w po- 
dejrzenie zakłopotauemi odpowiedziami na zspytanie co 
wiozą, w skutek czego zażądał burmistrz tamtejszy otwar- 
cia beczek. Po otwarciu pokazało się, iż w beczkach 
znajdowało się około 1000 (9) sztuk broni ogólnej wagi 
7300 fuutów, które natychmiast skonfiskowano, a nastę- 
pnie do c. k. dyrekcji policji we Wiedniu odstawiono, 
Broń ta była jak się zdaje do Holsztynu przezuaczong, 
choć inni twierdzą że miała iść do Kongresówki. 


Z pokaleezonych przez wściekłego wilka osób, 
zmarła znowu jedna onegdaj dnia 11, b. m. w tutejszym 
głównym szpitalu, 

Kosa, wychodzące w Warszawie pisemko humory- 
styczne, zamieszeza następny wiernopoddańczy adres 
do cara: 


„Z powinszowaniem Nowego roku. Najmiłości- 
wszy carze, Ojcze nasz! Kiedy ze wszystkich zakątków 
ziem moskiewskich, kiedy nawet z Augustowa „najstaro- 
żytniejszego moskiewskiego miasteczka* odebrałeś lub 
odebrać się spodziewasz wiernopoddańcze adresy, niechże 
wolno będzie i uam, redakiorom buntowniczej Kosy, zło- 
żyć Ci hołd i czołobicie. 

„Hołd ten nie będzie zapewne po formie, ałbowiem 
nam jedynie, z minister:twą spraw wewnętrznych w Pe- 
tersburgu nte przysłano wzoru do wyuurzenia naszych 
najprawdriwszych uczać, a formy do nich próżnośmy Bzu= 
kalł w piętnastu tomach Swodu Zskonow (izdanja 1842 i 
1857 godów. 

„Piszem więc jak umiemy, a niech Ci miłe będą wy- 
wnętrzenią nasze; niech Ci będą tam milsze, że nie bę- 
dziesz potrzebował dekorować żadnego Murawiewa, ani 
Berga, ani Maniukina, za tortury moralne i fizyczne, zrę- 
cznie zastósowane dla ich wydobycia. Oszczędzamy Ci 
tej fatygi nie dlatego żeby Ci tortur szkoda było, ale że 
ną te Ciężkie czasy szkoda dekoracji. 

„Widzieliśmy panie nasz. jako w Polsce żle jest, bo 
arcyliberalne i wielce nawet rewolucyjne reformy Twoje, 
przewroty jakich od 1789 r. nie bywało, przewroty, któ- 
re znajduią poklask i uznąnie u wszystkich cudzoziem- 
ców, co Twego orła na pólimperjałach widzieli, podbu- 
rzają tylko nas krnąbrnych Polaków do niewdzięczności 
i rokoszu, i budzą w nas zachcianki i marzenia, przez 
Ciebie carze najwszechmocniej zakazane. 

„Przeto ujeliśimy kose w dłoń, i powyszczerbiawszy 
czerepy Twoich żołnierzy, pragnęl'śmy gorąco, ażeby te- 
mi azczerbami weszło w ich mózg przekonanie, iż Twoja 
liberalna polityka nie dla nas niewdzięcznych właściwa, 

„Tym sposobem serdeczne Życzenia nasze powierzy- 
liśmy słagom Twoim, którzy” je przed obliczność Twoją 
zanieśli a Tyś wysłuchał je, i oto zesłałeś nam carze ze 
awej menażerji Murawiewy i Bergi, a z ptaszarni swojej 
wypuściłeś na nas ostrowidze i bystrosłachy, a z obór 
swoich wyprowadziłeś 140.000 bydła dla sterkoryzacji na- 
szych pól. 

„A oprócz tego coś nam dał, Ty jeszcze większe skar- 
by masz. (łdybyż nam zajrzeć w skarbiec Twój — ileż 
tam pereł naszych łez, ileż rubinów naszej krwi !... Boś 
Ty dziedzicem wszystkich tych boleści, wszystkich tych 
męczarń, wszystkich ran. jakie my cierpim już od dzie- 
więciu dziesiątków krwawych, smutnych, ciężkich lat.. I 
to dziedzictwo próżno Ci wydrzeć usiłują bohaterowie la- 
sów naszych, którzy bez broni i odzieży trzymają w Bza- 
chu armię Twą.* 

A kończy się adres Kosy następującem wezwaniem : 

„Więc w imię tego władaj nami, — carte blanche 
Ci dajem, panuj nam. — Ty carte blanche lubisz 
carze wielki, więc w upojeniu swej wszechwładzy, zmaż 
z listy ludów Polski lud “ 

Pisaliśmy w Warszawie, jednem z najstarożytniej- 
szych miast moskiewskich, d. 1. stycznia 1864. 
(Następują podpisy redaktorów Kozy.) 


Wczorajszy 4 numer Dziennika Literackiego 7a- 
wiera: 1. Poezja polska i jej koryfeusze. Kilka myśli do 
Charakterystyki piśmiennictwa polskiego. Dalszy ciąg. 
2. Notatki z życia. Dalszy ciąg. 3. Dziadowska lira, Wiersz 
Władysława Wagi. 4 Do dziewicy polskiej. Wiersz Gu. 
stawa Pawłowskiego. & Saldat. Wiersz Stanisława Rysia. 
6. Marcin Lelewel Borelowski wobec powstanią w woje- 
wództwie podlaskiem i lubelskiem. Napisał Z. S. Lele- 
welczyk. 7. Kilka obrazków współczesnych przez L. Leś. 
8. Przewodnik. 

Teatr. Przedstawienie onegdsjsze, na benefis panuy 
Rutkowskiej, prawdziwą nam sprawiło przyjemność. Rzad- 
ko kiedy jnż widujemy zasłużonych dyrektorów naszych 
na scenie, z tem większą radością ujrzeliśmy też onegdaj 
ich obu w dwóch tak wystudjowanych i wdzięcznych ro- 
lach, i mieliśmy sposobność przekonać się, iż pomimo 
wieka i nużących obowigzków dyrektorskich, z młodzień- 


zem jak zawsze mistrzowstwem £ zadania się wywiązy- 
wali. Jest pewna powaga desek teatralnych, pewna cześć 
dla sztuki, którg oni każdym ruchem swej gry podtrzy- 
mywać umią, a która niestety w młodszem pokoleniu ak- 
torów coraz bardziej się zaciera. 

Również miłe wrażenia wywarła na nas uwertura « 
Freischńtza, odegrana przez ośm dyletantek i czte- 
rech dyletautów na 6 fortepianach, i fantazja Servai- 
Seg O La noce de Cracovie, odegrana na wiolonczeli przez 
p. Wollmana, z akompamamentem fortepianu. Oba te 
utwory z wielką wykonane były precyzją: w pierwszej 
podziwialiśmy matematyczną zgodność w takcie i cienio- 
waniu, w drugiej staranność. 

Dzięki należą się szanownym dyletantom i p. Woll- 
manowi za to, iż zechcieli współdziałaniem awem przy- 
czynić się do prawdziwie dobroczynnego celu, a niemniej: 
sze dzięki należą się i p. Balkowi, który ze składa 
swego sześć fortepianów nietylko bezpłatnie uży- 
czył, lecz nawet transport ich tam i nazad swym ko. 
sztem Oopędził, 

TEATR Dzis: Porywczość kapitana Tie, ko. 
medja w 3ch aktach z francuskiego, i Chłopi Arystokra 
ci, komedja w jednym akcie ze spiewami. 


Ostatnie wiadomości. 


Nota angielska do bundestagn, doręczona 
również dworom w Wiedniu, Berlinie, Monachi- 
mi, Stuttgardzie, Drezdnie i Hanowerze, której 
treść wczoraj podaliśmy, zmierza wyłącznie do 
konferencji, na którejby sprawa duńsko-niemiec- 
ka byłą rozstrzygniętą. Ale ta nota zarazem wy- 
powiada, w jaki sposób ma być ta sprawa za- 
łatwioną. Minister angielski z jednej strony u- 
waża duńską ustawę listopadową za przeciwną 
zobowiązaniom międzynarodowym traktatu lon- 
dyńskiego, z drugiej zaś strony wyrażnie o0- 
świadcza, że całość Danii nie może być naru- 
szoną. Depesza ta skreśla rozumowaaia mini: 
sierstwa duńskiego, zawarte w tych ustępach: 
„Danią cofnęła patent marcowy dla Holsztynu. 
Dania poddała się spokojnie egzekucji związko - 
wej, chociaż nienzasadnionej ustawą związkową. 
Teraz żądają od niej cofnięcia zaprowadzonej 
świeżo konstytucji dla Danii i Szlezwiku. Lecz 
jakąż dają jej pewność. że to będzie ostatnie, od 
niej żądane ustępstwo? Jnż teraz nowa ustawa 
dla Szlezwiku, a wspólna dla całej monarchii, 
podnoszone są jako powody do dalszych doma- 
gań Bię i roszczeń." 

Z swojej strony dodaje lord Russel, że isto- 
tnie Dania ma prawo dowiedzieć się o granicach 
roszczeń niemieckich, aby mogła raz ten spór 
zakończyć. Ciągłemi ustępstwami, bez wiedzy iż 
są ostateczne, osłabiłsby się tylko Dania — pi- 
sze ministerstwo duńskie, W takim razie woli 
Dania od razu stawić opór. — Na to lord Rus- 
sel wnosi, aby mocarstwa, podpisane na trakta- 
cie londyńskim, wraz z pełnomocnik'em bundes- 
tagu, ułożyły na konferencji te ostateczne ustęp- 
stwa jakie Dania uczynić ma, i tem zapobiegły 
wojnie. Konferencja zebrałaby się w Londynie 
inb Paryżu, a aż do jej wyroku status quo 
dzisiejszy ma być utrzymany. 

Depesza angielska taką czyni końklazję : 

„Do tego żądania czuje się rząd Jej Mości królowej 
uprawnionym gwoli pokoju Europy. Nie ma on wazglę: 
dem Danii interesa, jak tylko ten, ne jaki stara nieza- 
wisła monarchia zasługuje, Lecz ma on interes w tem, 
aby pokój Europy był utrzymany. 

„Uprasza zatem jak najusilniej monarchów i gabinety 
ich, by uwzględnili trudności, na jakie napotka rozg rzenie 
sporu, skoro tenże popadnie raz pod krwawy sąd rozjem- 
czy wojny. Któż może z góry orzeknąć, jakie rozmisry 
przybrałaby taka wojns, jakie rozbudzi Żądze, które o- 
kolice nawidzi zniszczeniem ? 

„W gruncie rzeczy mało na tem zależy, czy książę 
z domu Glńcksbu:gskiego czy Augasteuburgskiego rządzi 
w Holzacji lab Szlezwiku. Pod każdym z tych dwóch 
książąt mogą być równie zabezpieczone swobody i przy- 
wileje poddanych. Wiele wszakże zależy na tem, aby 
nie przeniewierzono się traktatom, by szanowano prawo 
i własność, tudzież by wojna nie rozpłomieniła się po 
Europie, z powodu kwestyj, które spokojnem panowa- 
niem sprawiedliwości i rozumu, załatwićoy się dały po- 
kojowo.* 

Widać, iż niema nadziei, aby nota ta an- 
gielska skutkowała i bandestag przyją! projekt 
konferencji; widać, iż stracono nawet wszelką 
nadzieję zebrania konferencji, jaż z powodu o- 
poru Francji, kiedy Austrja i Prusy na innej dro- 
dze usiłują spór załatwić. Chcą one wezwania 
Danii do cofuięcia uchwały listopadowej, ręcząc 
jej, że dalej żądania niemieckie nie pójdą. Wpra- 
wdzie grożą w przeciwnym razie zajeciem Szle- 
zwiku, lecz jestto tylko grożba. Z d peszy Gn- 
gielskiej widzimy, iż miniaterstwo duńskie było 
by gotowe cofnąć ustawę listopaduwą, gdyby 
miało rękojmię, że dalej roszczenia niemieckie 
nie pójdą. Chodzi więc tylko o tę rękojmię, któ- 
rą teraz Austrja, Prusy a podobno i Anglia bio- 
rą na siebie. 

Dnia 11. grudnia odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie bundestagn. Austrja i Prusy ponvi- 
ły pilay swój wninsek, aby wezwać Danię do 
Cofaięcia ustawy listopadowej, a w przeciwoym 
razie natychmiast zająć Sziezwik. Do głosowa- 
nia pad tym wnioskiem nie przyszło. Następre 
posiedzenie we czwartek, na którem nastąpi gło- 
Bowanie. Wniosek ten austrjacko - pruski pra- 
wdopodobnie upadnie, gdyż większość buadesta- 
gu widzi całą doniosłość jego i uważa go 28 , 
przeciwny dotychczasowej dążności w tej spra- 
wie bundestagu. Gdyby jednak przyjęty został, 
toby spór duńsko - niemiecki mógł się pokojowo 
zakończyć. Lecz przyjęciem go busijk ak EL 
nąłby przeciw ruchowi narodowema,. Lsą gta 
niemieccy przeszliby tem samem do T zu Au- 
strji i Prus przeciw własnym ludom. To zaś w 
obecnej chwili nie wydaje się prawdopodobnem. 

Chociaż Anglia z taką usilnością į z takiem 
przymiieniem proponowała Franc i konferercię w 
sprawie duńskiej, chociaż dozvawszy raz oedmo- 
wy, spuściła z ceny ! zamiazt |.ondyvu pozesta- 


konferencji: przecież gabinet tuileryjski, odpła- 
cając równą miarą za los jaki doznał projekt 
francuski kongresu powszechnego, dawał na ka- 
żdorazowe propozycje angielskie wymijające, zi- 
mne a nawet lekceważące odpowiedzi. Patrie 
tłumaczy zapatrywanie się rządu francuskiego 
na projekta angielskie i mówi: „Fraucja przy- 
jęła w zasadzie (en principe) zaproponowaną 
konferencję, leez ona nie taiła rządowi augiel 
skiemu trudności wszelkiego rodzaju, jakie we- 
dług jej zdania stawały na drodze. 

„Trudności te były różnorakie. 

„Miałożby chodzić o ntrzymanie traktatu z 
8. maja 1852 ? Pocóż wtedy konferencji? Czy 
może mają być zmodyfikowane stypulacje trak- 
tatu londyńskiego? W tym razie jakież mają 
być te modyfikacje ? Udział Związku w konfe- 
rencji, bez wątpienia z wielu względów pożąda- 
ny, czyż nie sprowadziłby nieochybnie zawikłań, 
w skutek zejścia się pełnomocników Prus i Au- 
strji jako wielkich mocarstw razem ,z pełnomo- 
enikiem SIBA r politycznego, którego członkami 
są te dwa dwory jako państwa niemieckie? Na- 
reszcie gdzież siła egzekucyjna jaką rozporzą- 
dzać mogłaby kouferencja w celu zapewnienia 
wprowadzenia w życie uchwał, powziętych przez 
nią i zaciągniętych do jej protokołu ?' 

Równocześnie zapewnia Patrie, że w tym 
samym duchu p. Drouin de Lhuys odpowiedział 
Anglii urzędownie na jej propozycję, bądź ustnie 
lordowi Cowiey, bądź w najnowszych depeszach 
do francuzkich posłów w Londynie i Wiedniu. 

Frankfurter Journal pisze, że mniejsze pań- 
stwa niemieckie zwołać mają parlament niemie- 
cki, do któregoby wszystkie ziemie niemieckie 
oprócz Prus i Austrji wysłały posłów. Byłby to 
początek wykluczenia Austrji i Prus z związ- 
ku Rzeszy. 

Izba berlińska jest na schyłku. Dziś jutro 
będzie rozwiązaną, gdyż odmowa pożyczki 12- 
milionowej na egzekucję Holsztynu, jest niezawo- 
dna. Virchow interpelował ministra Bismarka, 
czy Prusy odstąpią od traktatu londyńskiego, 
skoro ustawa listopadowa nie została cofniętą. 
Bismark drwiąco odparł, iż na tę interpelację 
wtedy odpowie, gdy pożyczka 12milionowa bę- 
dzie zawotowaną. 


W Paryżu Monitor ogłosił subskrypcję na 
pożyczkę 300milionową. Termin do 18. stycznia. 

Na posiedzeniu ciała prawodawczego w Pa- 
ryżu dnia 9. b. m. oświadczył pan Gućroult, że 
przemówienie na ostatniem posiedzeniu pana Oli 
vier w obronie pokoju, bynajmniej nie jest wy- 
razem opinii całej opozycji. 

Podaliśmy już poprawkę co do Polski, wy- 
szłą z większości rządowej ciała prawodawczego, 
a żądającą uznania Polski za stronę wojującą. 
Teraz znowu koalicyjna pokojowa opozycja 
wniosła do adresu następującą, dziewiątą z kolei 
poprawkę względem Polski: „Wobec bohaterskiej 


walki, jaką Polacy toczą, nie możemy ograni- 
czyć się na wyrazach czczej sympatji dla praw, 
przysługujących im jako narodowi niepodległe- 
mu. Rząd, który początkowo uroczyście potępił 
usiłowania Polaków, zachęcił ich później. Sądzi- 
my, iż droga, obrana przez nich, jest bez wyj- 
ścia. W imieniu interesu europejskiego żądamy, 
aby rząd, postępując za przykładem, danym 
przez Francję i Anglię wobec, króla neapolitań- 
skiego, zerwał stosunki dyplomatyczne z mocar- 
stwem, które traktaty i odwieczne prawa ludz- 
kości nogami depce.* 

Gućroult i Havin, którzy ułożyli poprawkę 
z wojennem oświadczeniem przeciw Moskwie, 
nie podpisali powyższej poprawki. 


Turcja do Bukaresztu wysłała kurjera z pro- 
testem przeciw sekularyzacji klasztorów. 


Pozawczoraj odbyło się pierwsze po świę 
tach posiedzenie Izby niższej w Wiedniu. 

Najpierw minister fiuansów złożył na stół 
Izby niższej Rady państwa wniosek następujący: 

„Od czasu przedłożenia budżetu na rok 1864 
okazała się w etacie ministerstwa wojny nie- 
unikniona potrzeba znacznego przy układaniu bu- 
dżetu nieprzewidzianego, nadzwyczajnego 
wydatku na armię lądową (Rozd. 42. tytuł I. 
budżetu), który nie może być pokryty z kredytu, 
żądanego na |l4miesięczny perjod 1864, wyno- 
szącego 120.125.000. 

Wydatek ten większy wynosi: 

1. Koszta przypadających prawdopodobnie do 
zwróceuia w r. 1864 wynagrodzeń za liwerunki 
i szkody wojenne z r. 1859, wynoszące 4,000.000. 

2. Koszta, powstające dla rządu cesarskiego 
z egzekucji związkowej w Holsztynie i Lauen- 
burgu, z zastrzeżeniem i wynagrodzeń, jakie 
wedle ustawy związkowej przypadną. Koszta 
te wyniosą 10.000.000 złr. 

Minister finansów składa projekt do ustawy 
Izbie, a bliższe uzasadnienie przedstawi tak w 
wydziale finansowym, jak i w Izbie. Wedle „pro- 
jektu do ustawy te 14 milionów mają być po- 
kryte pożyczką. , 

Następnie przyszła do odczytania następu- 
jąca interpelacja : i 4 

„Wobec różnicy, jaka zachodzi w sprawie 
sziezwieko holsztyńskiej między polityką bundes- 
tagu niemieckiego wedle większości głosów, u- 
tworzonej w nim przez reprezentantów państw 
średnieh, a polityką obu wielkich mocarstw nie- 
mieckich, Austrji i Prus; FS j 

„zważywszy. że we wspomnionej sprawie 
sposób zapatrywania się większości państw Śre- 
dnich, tudzież bundestagu w uchwałach jego od- 
powiada zarówno tak uczuciom, jak 1 prawu, 
tudzież honorowi narodu niemieckiego, — prze- 
ciwnie zaś zachowanie się i dążuości rządu ces. 
austrjackiego i król. pruskiego sprzeciwiają Bię 


duchowi. narodowemu Niemiec i jego żądaniom ; 
i ponieważ zachodzi obawa, że przy dalszymi 
rozwoju datychezaspwe) sprzeczności pomiędzy, 
nchwałąmi bundestagu a postępowaniem jedno- 
myśinem Austrji i Prus w sprawie, tak ważnej i 
pełnej znaczenia, jaką jest sprawa holsztyńsko- 
szlezwieka, przyjść może do rozprzężenia Rzeszy 
niemieckiej... a nawet do wojny domowej w 
Niemczech — 

„niżej podpisani stawią następujące pytanie 
do ministerstwa spraw zagranicznych : 

1) Czy polityka rządu ces. anstrjackiego, 
dotąd w porozumieniu z rządem pruskim idą- 
ca w sprawie szlezwicko - holsztyńskiej, jest tyl- 
ko rezultatem rady ministra spraw zagranicznych, 
lub czy całe ministerstwo bierze odpowiedzial- 
ność za tę radę? 

2) Czy rząd austrjacki co do swych zdań 
myśli w porozumieniu z rządem pruskim wy- 
trwać i wtenczas jeszcze, gdyby rząd pruski od- 
mówił wykonania uchwał, powziętych większością 


„na bundestagu, i czy 


3) wykonanie toma być odmówione, choćby 
nawet stąd miało przyjść do rozprzężenia Rzeszy 
niemieckiej, albo nawet do wybuchu wojny do- 
mowej ? 

4) Jak daleko w ogóle ma sięgać porozu- 
mienie z rządem król. pruskim w sprawie szle- 
zwieko-holsztynskiej ? 

podp. Miihlfeld i towarzysze.* 


„Na interpelację pp. Hoverbecka i Schmide- 
cke w Izbie berlińskiej wzgiędem pogwałcenia 
granicy przez kozaków pod Siennem koło Nid- 
borga (patrz powyżej) — odpowiedział d. 11. b. 
m. minister Eulenberg, że fakt jest prawdziwy, 
i że zażądano satysfakcji drogą dyplomatyczną. 

W powiecie piotrkowskim uorganizował się 
i rozpoczął działania hufiec jazdy polskiej pod 
wodzą rotmistrza Gieremskiego. Dnia 26. z. m. 
miał pierwszą potyczkę z kozakami pod wsią 
Łęki, przyczęm legło do 15 kozaków rannych 
i zabitych. 

Dnia 28. z. m. rozstrzelali Moskale w Sza- 
wlach na Zmudzi obywatela Paulina Bohdano- 
wicza, który jakiś czas w tamtych okolicach do- 
wodził oddziałem powstańczym. 

W Kijowie został w grudniu skazany na lat 
10 do ciężkich robót w kopałniach Jan Waierjan 
Nawakowski, były naczelnik ławy kowieńskiej 
za|podmawianie żołnierzy moskiewskich „do wstą* 
pienia do band powstańczych.* 

Uwięzienia w Warszawie wzmogły się zno- 
wu około 10. b. m. Między innemi aresztowano 
już po raz trzeci księgarza Gebetnera. 

W Wrocławiu uwięziła tamtejsza policja 
prnska dnia 9. b. m. w domu prywatnym kilku 
młodzieży polskiej, obwiniając ich, że brali u- 
dział w powstaniu i mają fałszywe dokumenta. 


Warszawa 9. stycznia. 
+ Przesyłam wam odpis następującego doku 
mentu Rządu Narodowego Nr. 3993: 

, „Władze narodowe donoszą, że pomimo u 
dzielonej przez Rząd Narodowy jeszcze w ze 
szłym miesiącu dymisji jenerałowi L. Mierosła 
wskiemu, jako głównemu organizatorowi itd 
i zwinięcia całej tej instytucji jako mieprakty 
cznej, a zatem nie potrzebnej, zjawiają się do 
tąd osoby, działające w imieniu jenerała Mierosła 
wskiego, jako głównego organizatora itd. Rząc 
Narodowy ogłasza i do wiadomości publiczne 
podaje: i 

„ iż obecnie jenerał Mierosławski po udziele 
niu mu wspomnionej dymisji żadnego charakter 
urzędowego nie posiada, i że zatem osoby, wy 
stępujące jakoby w imieniu głównego organiza 
tora itd. nie tylko nie mają i mieć również nie 
mogą żadnego charakteru urzędowego, ale po- 
winny być uważane przez wszystkie władze na 
rodowe cywilne i wojskowe tak w kraju jak i 
po za granicami onego, za iudzi złej woli, oszu 


tów lub szpiegów, z którymi postępować należy 


według całej surowości prawa." 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 13. etycznia. Budżet wojny 
przyjęła Izba panów podług wniosku komisji 
finansowej. 


Rendsburg 12. stycznia. Wiado- 
mości z Il stycznia z Kopenhagi przedsta- 
wiają sytuację polityczną jako bardzo skła- 
niającą się do utrzymania pokoju. 


Bruksela d. 42. W Brügge upadł 
przy wyborach kandydat rządowy do sejmu; 
stronnictwo kierykalne znaczną większością 
zwyciężyło. Spodziewają się niechybnie albo 
ustąpienia gabinetu, albo rozwiązania Izby. 


Nowy Jork, 2. stycznia. Rząd u- 
nionistowski zaprzecza doniesieniom, jakoby 
skonstatował, iż nigdy nie uzna monarchji 
meksykańskiej. Korespondencja dyplomaty- 
czna, przedłożona kongresowi , wyjaśni stan 
rzeczy. 


= m 
w 


== " JE 7 : 
by "Tw Teg 24 AP ê ; Isa M Rs EE " 
7 WE "ub = 


Część urzędowa. 


— Jego e. k. Apostolska Mość raczył 
według rozporządzenia wys. ministerstwa 
stanu z dnią 19, grndnia 1863 1. 24762 naj- 
wyższem postanowieniem z 29. listopada 
1863, najłaskawrej nakazać, aby 8. 21 ustęp 
18 prawa o uzupełnieniu armii z 29. wrze- 
śnia 1858 roku i najwyższe postanowienie Z 
dnia 6. pażdziernika 1860 r. o uwolnieniu 
właścicieli gruntów rustykalnych, tik były 
zrozumiane, iż tylko dziedziczue posiadanie 
nierozdzielnego albo do podziału stosownego 
gospodarstwa (jeżeli wszystkie inne prawne 
warunki są potemu) uwalnia od wojska, po- 
siadanie zaś gospodarstwa podzielnego przed, 
przy lub po oddzieleniu tegoż, t.j. własność 
jednej części gospodarstwa, którego inne 
części są w posiadanin obcem, nawet wten- 
cza», kiedy na tych częściach znajdują się 
potrzebne budynki mieszkalne i gospodarskie, 
nie może uwalniać od poboru. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Lwów 9. grudnia, W ostatnich dniach 
ceny zboża zniżyły się, a to z powodu nie- 
zwykłego dowozu z królestwa Polskiego, 
wywołanego niepomyślnemi stosunkami tam- 
tejszych właścicieli dóbr, którzy zinnszeni 
są swoje zapasy pozbywać za jakąkolwiek 
cenę. Dla tego to w ubiegłym tygodniu ce- 
ny zboża były nader nizkie, a przyczyną 
nieustającego wywozu wszelkich gatunków 
zboża, były tylko zakupna do Węgier i Au: 
strji. IPszenieę płacono mec (80 fnt.) po 5 
złr, 10 cnt. i zakupiono kiika partyj na ra- 
chunek młynów parowych w Tarnowie. Na 
jęczmień ciągle jeszcze kupca nie ma, do 
Słotwiny, Bochni i Tarnowa, nadesłano 500 
korcy do wywozu, i przedawano po 4 złr. 

yto jest poszukiwane przez liwerantów i 
spekulantów, lecz nie jedno zakupno zostąło 
w zawieszeniu, ponieważ sprzedający sta- 
wiali za wysokie żądania Loco dworzec ko- 
lei we Lwowie sprzedawano najlepszy gatu- 
nek po 2 złr. 5 cnt. do 2 złr. 10 cnt. i po 
tych cenach kupowali nawet tutejsi właści. 
ciele młynów parowych. Ceny owsa są ni- 
skie, ale spekulanci szybko zabierają go z 
"SR i gromadzą w spichlerzach, korzec wa- 
gi 100 ft. płacą po Zzłr. 20 cnt. w. a. Zbo- 
ża i owoców strączkowych wysłano ze Lwo- 
wa 1341 ctn. na Kraków, 81 ctu. na Rze- 
szów, 1417 ctn ma Wiedeń, 591 ctn. na 
Bielsk, 220 ctn. na Opawę, 257 ctn. na Zauchtl, 
609 ctu. na Ołomuniec, 178 ctn. na Lipnik, 
127 ctn. na Lundenburg, 178 ctn. na Prerau. 
295 ctu. na Schönbrunn, 113 ctn. na Floris- 
dorf, 205 ctn. na Peszt, 278 ctn. na Mysło- 
wice i 329 ctn. na Wrocłąw. 

Administracje wszystkich wzdłuż kolei 
Karola Ludwika położonych młynów paro- 
wych korzystają z przyjażnych okoliczności 
i wywożą mąkę w najdelikatniejszych ga- 
tunkach do Pragi, Wiednia i Temeszwaru. 
Ze Lwowa wysłano 444 ctn: do Temeszwa- 
ru i 132 ctn. do Rzeszowa. 

Co do wełny dowóz był znaczniejszy 
jak w zaprzeszłym tygodniu Partję wełny 
średniego gatunku wysłano do Berna pu 115 
złr. za cetnar. Oprócz tego zwieziono tu w 
ubiegłym tygodniu przeznączonych do wy. 
wozu, a mianowicie 625 ctn. do Bielska, 253 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W. Smochowski, “~ 


ctn. do Opawy, 126 ctn. do Zauchtl, 41 ctn. 
do Florisdorf, i 181 ctn. do Wrocławia. 

Lnn, konopi i pakal wysłano ztąd 58 
ctn. do Krakowa, 81 ctn. do Blelska, 131 
cta. do Opawy, 88 ctn. do Berna, 41 ctn. do 
Koniginnhof, 61 ctn. do Pardubitz i Wrocła- 
wia, 

Na spirytus ciągle jeszcze nie ma po- 
kupu. Po większej części na rachunek dą- 
wnych umów wysłano 59 cet. do Krakowa, 
1489 cet. do Wiednia, 77 ctn. dv Bielska, 89 
do Schönbrunn, 121 cet. do Godnik, 54i cet- 
do Florisdorf i 327 cet. do Preszburga. 

Z bydła rzeźnego i opasowego po 
targach w Lipniku i Florisdorf było na na- 
szym targu w ubiegłym tygodnia 921 sz. 
wołów. Transporta trzody chiewnej zaczy- 
nają się powiększać, a zwykłem miejscem 
ich przeznaczenia jest Ostrawa w Morawie. 


Z powodu, iż do drukarni spóźniła się 
przesyłka papieru, zaszła we wydawni- 
ctwie mojego tłumaczenia „0 WOLNO- 
CI* niespodziewana przerwa. Donoszę o 
tem szanownym p. p prenumerantom, chege 
zwłokę usprawiedliwić; mam zaś nadzieję iż 
wzmiankowane dzieło będę mógł już z począ- 
tkiem lutego rozesłać. 

Redakcja Gazety Narodowej i księgarnia 
Karola Wilda przyjmują jeszeze prenumeratę 
w kwocie 1 złr. w.a. przez miesiąć styczeń. 

Dara 12. stycznia 1364, 

27 1—3 Juliusz Starkel. 

P ASIECZNIK z szkoły ś, p. J. Lubienie- 
ckiego, posiadający kilko- 

letnią praktykę, szuka posady w większym 

skarbie. Bliższą wiadomość udziela się na 

listy frankowane pod adresą Z. R. w Prze: 


V P. T. szanowynyeh prenumerantów. 


G. L. 
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Kurs wiedeński W. | ». 
z dnia 12. stycznia. gl.|ct 


ewien c.k. urzędnik skarbowy 
gospodarczy, życzy sobie zostać 


Oblig. dlugu pańs. 5” , za 100 gl. m. k. 72 80 Ą o > 
parek Garaa alaa] D | aia nyn Jako skarbnik, ra 
08y Z rT.  EONZDST aP ać é a . 5 
Akcje banku narod. za 1000 g! . |791|— | kaucją hbipotekową od 5 do 10.000 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.]179/90 | zły. a q 
London 10 fant sterlingòw 119.65 P an E PE PE) 
Dukety cesarskie od > 5172 Na zapytanie listowne pod adresą 
Srebro za 100 złr. W. a. 119,50 A. Z. p'”ste restante Dolina udzieli 


Bię niezwłocznie bliższą wiadomość. 
Konkurs. 


Kurs lwowski, "a 


w. dł 

z dnia 12. stycznia. 7 ; W celu obsadzenia dalszych dwóch 
s(Ć9 „2 = l LA odręcznych stypendjów z fundacji An- 
DUB cze SSS uwa sie ŠTO toniego Dydyńskiego w rocznej kwo 
Moskiewski półimperyał : 9|78 9 92 cie 300 złr. w-_B-, reskryptem Wyso 
Moskiewski rubel srebrny „| 1/85| 1/87 | kiej c. k. komisji Namiestniczej z d. 
EO zl kur. . « „ « „| 1179, 1/88 | 4. grudnia 1863 |. 28785 zezwolonych, 
Galie. listy zast mk] E| 4 1a| me o2 | rozpisuje się niniejszem konkurs. 
Galicyj. oblig. indem +35] 7138| 72/08 | , Młodzież imienia Dydyńskich, wpa- 
Pożyczka narodowa. | a| 79 581 80/83 | blicznych szkołach Się kształogcą, Z 
Akcye kolei żel. gal m |197 —|198|50 | fundacji tej korzyść brąć chcącą, wzy- 


wa się aby do dnia 1. lutego 1864 
prośby Rwe wiarogodneni świadectwa- 
mi zaopatrzone na ręce Wgo. Ignace- 
go Skrzyńskiego w Strzyżowie, kura- 
tora tej tundacji, przesłała. 
Strzyżów d. 20. grudnia 1863. 
Ignacy Skrzyński 


kurator. 


Przyjechali d. IL stycznia. 


PP. Nemeth z Czech, Ralikowski S. z 
Polski, br. Fredro K. z Jakubowiec, Pintza- | 
kowski J. z Wybranówki, Kęplicz K. zMy. | 
cową, Urbański R. z Dobrosina. Łodyński 
S. z Nahorzec, Ziętkiewicz L z Kopytówki, 
Iftar H. z Wołynia, Jendrzejewicz M. z Snia. 
tyna. | 
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Dr. Patlisona 
wata na gościec, 


środek leczący i zapobiegający 
przeciw 


muzza | Wszelkim rodzajom reumatyzmu 
KAMIENICA DO SPRZEDANIA | przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 


Wyjechali d. H. stycznia. 


PP. Miłowicz K. do Polski, hr. Kozie- 
brodzki J. do Michaąłówki. | 
i 
: 


i zębów, boiom pleców i bioder, prze- 
Na iw. Jurskiej poprzecznej ulicy 0- ciw gośćcu w głowie, rękach i kolą- 
ok Dowo zbudowanego pałacu Jego nach rzeci i ” 4 
Ekscellencji hr. Gołuchowskiego, jest ly ad, ww meon 
kamienica piątrowa pod I. 633, ab 


z dużem podwórzem, z wolnej ręki do Całe pakiety po 1 złr., połówki 
sprzedania; bliższą wiadomość powziąć 50 cent. w. a. 4 2—17 


można w beda Bydedeza Uziębły. IKE- Główny skład we Lwowie w apte- 


| kach Zyg. Ruckera i Piotra Mikolesza. - 


ZA: LER 


mhean 


Tylko 16 


sady! : 


zdr. w, a. "Eg 


kosztuje %, losu oryginalnego (nie promesy) na odbyć się mające ciągnienie od 

1864 wielkiego głównego gwarantowanego Hambuarskiego pie- 

| wa” niężnego losowania 

Te ciągnienia muszą na każdy wypadek następujące wygrane rozstrzygnąć: 
50000, 30000. 20000, 15000. 

po 3000, 

101 po 200, 9102 § 


3 do 17 lutego 


3 1 wygrana cvt marków 200000, 2 pa k 
() 3 po 10000, 2 po 8000, 2 po 6000, 4 po 5000, 8 po 4000, 26 
50 po 2000. 1500, 1200, 101 po 1000, 401 po 569, 
po #2, 5 po 50, 10 po 20, 15 po 10, 962 po 3 
Cały los uryginalny kosztuje 64 złr. 
| 5a losu z M se 
Przy zrzeczeniu się wygranych niżej 100 marków spuszczam *, losu orygi- 
nalnego (nie certyfikaty ani promesy) za 10 złr. "3 losu oryginalnego ża 20 zir 
cały o za 40 złr., ih RE EE różnych Nrów. za 100 złr. cd 
agraniczne zleeenia gotówką opatrzone reczą wcześnie by i 
porządku jak zapas wystarczy będą rychło uskutecznione. ye preyan ip 
Proszę się wprost udać do 


N. Horwits 
bankiera w Hamburgu. 


C. k. wyłącznie uprzywilejowana EE 
WODA DO UST i Proszek do zębów, FAW 


MEL AÑ NION. e 


PAOLI d 
Odpowiadając wielostroonym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż 
mieniona Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków aa m: 
8Ntóv przez przeciąg wielu lat używałem z jąk najlepszym skutkiem, wyłącznym 
przywilejem zostały opatrzone, i dla urządzenia latwości nabycia otworzyłem 
kiad tych artykułów w każdem znaczniejszem mieście. — Woda ta do ust, nzna- 
sE 1a przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek kosmetyczny, zacho- 
wawczy | zapobiegający, 1 wieloma zaświądczeniami potwierdzoną —- służy najbardziej przecho 
zbieraniu się „zał na zębach, bo rozpuszcza resztki potram na zebach zostajace i w zgniliznę 
przechodzące; przytem wzmacnia dzi krwią zachodz € a 
psuciusię tychże, i uchyla zty an E 0434ce, ustala chwiejące się zędy, zapobiega 
Są do nabycia u podpisane i i 
A go, również we wszystkich aptekach nk . 
e a Eo: Galicii MP RA no 2,oprócz tego u.pp kupców : dh Schaittera w. Rz + 
, — Józefa Jahna w Krakowie i Tarnowie, — j eż i 
kszych miąastąck monci Anstrjackiej. jako też we wszystkich wię- 
ga w. ody do ust Melanion I złt. 40 c. — Proszku do zębów 1 złr 
ye sobie ut wać Sk h art i i REL 
eana i E a rzymy ład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do 
645 5—0 Józef Zygmunt Ujhelyi, prakt. lekarz od zebów w Krakowie. 


WEDARI > = Woda p. Lechelle 


upoważniona przez akademją medyczną w Paryżu, zwana 


Eau Hómostatique. © tamnjaca wezelkie 


krwiotoki, leczy słabości 

krwi, płuc, naczyń oddechowych i żołądka, zbytni upływ krwi 
u kobiet po porodach lub z osłabienia pochodzący, bicie serca, 
astmy, bladość cery, palpitacje i ogólne osłabienie, u kobiet 


zwłaszcza, zapobiega nieuchronnie odpluwaniu krwią i kaszlom 
krwistym. -— Jestto nieskończenie użyteczny Środek, oceniony i doświadczony 
przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, angielskich i innych. 

Dostać możua we wszystkich aptekach Cesarstwa i Królestwa, a zwłaszcza w składzie 
materjałów Wh nYch p Galle w Warszawie; we Lwowie u p. Rukera, dawniej To- 
manka; w Wilnie u p. Chrościckiego į w Krakowie u p Brnanona Miozyńskiego. 

W Earyżu zaś Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 kr. 

*ATyŻU zaš u wynalazcy na ulicy Lamartine nr. 35, i u Rakera we Lwowie można dostać 
Soie Doelerifuge tkań z jedwabiu, utrzymująca naturalną elektryczność ciała 
baz żadnego NACE GIS ER aj „przez znakomitych doktorów w Paryżu, lecze 
gwałtowne i RE a, w artykulacjach, dreszcze, podagry, TE ol wj” 


Drukiem Kornela Pillera, 


